
6,5 miliona 
podpisów 
pod apelem 
Światowej 
Rady Pokoju 
w JAPONII

Dziennik tokijski „Sęka! 
Heiwa" donosi, że w Japonii 
do dnia 25 lipca br. zebrano 
pod apelem Światowej Rady 
Pokoju o zawarcie paktu po­
koju między 5 wielkimi mocar­
stwami — 6 416 034 podpisy.

Potępiamy ucisk ludów kolonialnych

Wbrew manewrom mocarstw zachodnich
słuszne stanowisko Polski w ONZ zwyciężyło

Rada Spol.-Gosp. ONZ przyjęła polską rezolucję w sprawie samostanowienia narodów
NOWY JORK (PAP).
Rada Gospodarczo-Społecz 

na ONZ zakończyła dysku, 
sję nad zaleceniami VIII se­
sji komisji praw człowieka 
o prawie narodów do samo, 
określenia. Zalecenia te sfor 
mułowane zostały przez ko­
misje praw człowieka w 
dwóch rezolucjach.

W myśl pierwszej rezolucji 
Zgromadzenie Ogólne ma 
zalecić państwom należącym 
do ONZ, by, respektując pra­
wo narodów do samookreś- 
lenia i niezawisłości, popie, 
rały urzeczywistnienie tego 
prawa przez ludy krajów od 
nich zależnych i terytoriów 
powierniczych, znajdujących 
się pod ich zarządem, oraz 
przyznawały im to prawo z 
chwilą, gdy ludy te zażąda­
ją samorządu i gdy ich wola 
zostanie stwierdzona drogą 
plebiscytu, zorganizowanego 
pod ogólnym kierownictwem 
ONZ.

•Druga rezolucja komisji 
prosi Zgromadzenie Ogólne 
o zalecenie państwom nale. 
żącym do ONZ, a odpowie­
dzialnym za zarząd teryto­

Ordynacja -
zdobycz całego narodu

Uchwałą o ordynacji wy­
borczej wieńczy swoją 
pracowitą pięć i pół- 
letnią kadencję pierw­

szy prawdziwie ludowy, ro­
botniczo-chłopski parlament 
naszego kraju, którego wy. 
bór przebiegł w warunkach 
zaciętego boju z siłami re­
akcji, z agenturą imperiali­
styczną Mikołajczyka, z roz­
gromioną wprawdzie przez 
Tewolucję, ale niedobitą or­
ganizacyjnie spółką zbrojne­
go podziemia faszystowskie­
go i legalnie działającej eks­
pozytury waszyngtońskich i 
londyńskich central szpie- 
gowsko-dy wersy j ny ch.

Na ruinach kraju, na gru­
zach starego szła wtedy wal­
ka wyborcza mająca w wy­
niku ugruntować, wbrew si­
łom wroga, ustrój demokra­
cji ludowej, wyłonić sejm, 
który zapisał się chwalebnie 
w historii Polski.

„Rozparcelowane mająt. 
ki, unarodowione kopalnie 
i fabryki, wzrost oświaty 
i kultury, wzrost poziomu 
rolnictwa i potężny roz. 
wój przemysłu — oto dro­
ga Sejmu przebyta dzięki 
poparciu całego narodu ’ 
— mówił na sesji w dniu 
31 ub. m. poseł Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludo­
wego, Ozga.Michalski.
Dzięki przebyciu tej drogi, 

dzięki zbudowaniu w Polsce 
trwałych podstaw władzy ro­
botników. chłopów i pracu­
jącej inteligencji, podstaw 
ekonomicznych, społecz­
nych i politycznych, prze­
obrażając gruntownie świa­
domość narodu, dziś zje­
dnoczonego wokół PZPR, 
w szerokim froncie pokoju i 
planu 6 letniego — dzięki 
przebyciu tej drc.. — moż. 
liwe było w końcowym okre. 
sie kadencji Sejmu wnieść 
pod osąd i rozwagę ludu pol­
skiego projekt nowej Kon­
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riami zależnymi, aby infor­
mowały ONZ o stopniu rea­
lizacji przez ludność tych 
terytoriów jej prawa do sa- 
mookreślenia.

Zalecenia powyższe przyję. 
te zostały przez komisję po­
mimo sprzeciwu państw ko. 
lonialnych: Anglii, USA,
Francji i Belgii.

Przedstawiciel Anglii, Jebb, 
występując przeciwko prawu 
narodów do samookreślenia 
i popierając zastrzeżenia a- 
merykańskie, posunął się aż

feródfrancuski 
czci pamięć
J. Jauresa

W związku z 38 rocznicą za­
mordowania J. Jauresa, odby­
wają się w całej Francji uro­
czystości poświęcone pamięci 
tego wielkiego patrioty francu­
skiego.

W dwunastu miejscowoś­
ciach departamentu Lot et Ga- 
ronne uroczystości zostały zor­
ganizowane wspólnie przez ko­
munistów i socjalistów. 

stytucji — wielkiej karty na­
szych zwycięstw, wielkiej 
karty naszego rozwoju ku 
jutru szczęścia i dobrobytu. 
Możliwe było jej pełne zro­
zumienie i akceptowanie, 
wyrażone zarówno w prze, 
biegu dyskusji ogólnonaro­
dowej, jak również w akcie 
ustawodawczym Sejmu.

Uchwałą o ordynacji wy­
borczej rozpoczyna się nowy 
okres pracy politycznej ca­
łego społeczeństwa, okres, 
który pozwoli każdemu zbi. 
lansować bogate pozycje o. 
siągnięć ośmiolecia Polski Lu­
dowej, okres, który pozwoli 
zamanifestować ludowi o- 
grom rozwoju jego świado­
mości i jego woli budowania 
silnej Ojczyzny w pokoju i 
dla pokoju.

Dni i tygodnie, które na­
ród poświęci na właściwe 
przygotowanie się do wybo. 
rów, do wykorzystania w 
pełni wielkiego prawa oby­
watelskiego, jakim jest zło­
żenie karty wyborczej w ró­
wnym, bezpośrednim, po. 
wszechnym i tajnym głoso. 
waniu — będą okresem po­
głębienia świadomości czło­
wieka realizującego plan 6- 
letni, tworzącego siłę obron­
ną kraju, ustokrotniaiaccgo 
dorobek narodu, bogactwo 
i kulturę.

Okres poprzedzający wy­
bory unaoczni ludziom eol­
skim wielkość naszych zwy- 

I cięstw gospodarczych, oo- 
izwoli właściwie ocenić zna­
czenie frontu narodow >, 
pozwoli jeszcze silniej zewrzeć 
szeregi wokół partii — kie­
rowniczki losów kraju — 
PZPR, głównej siły nadają­
cej bieg i kierunek przemia­
nom zachodzącym w struk­
turze społeczeńsrwą i osy- 
chice człowieka.

Okres akcji wyborczej, to 
dni, w których stawiać sobie

(Ciąg dalszy na str. 2)

do twierdzenia, źe udzielenie 
ludności krajów kolonialnych 
prawa do samookreślenia w 
najbliższej przyszłości dopro­
wadzić może, rzekomo, do 
„chaosu” i „anarchii” w tych 
krajach.

Delegat ZSRR Saksin pod­
dał krytyce stanowisko mo­
carstw •©lonialnych i zdema­
skował manewry delegacji 
amerykańskiej, zmierzające 
do kompletnego wyjałowie­
nia zaleceń komisji praw 
człowieka. Podkreślił on, że 
urzeczywistnienie prawa na­
rodów do samookreślenia od­
powiada pragnieniom wielu 
setek milionów ludzi, znaj, 
dujących się w niewoli poli. 
tycznej i ekonomicznej u ko­
lonizatorów amerykańskich, 
angielskich, francuskich, bel­
gijskich i innych.

Przedstawiciel Polski Bo­
ratyński stwierdził, że uchwa 
lając obie rezolucje komisja 
praw człowieka wykonała 
mandat powierzony jej przez 
Zgromadzenie Ogólne.

Boratyński wniósł w imie­
niu delegacji polskiej rezo­
lucję, przewidującą przeka. 
zanle Zgromadzeniu Ogólne­
mu omawianych zaleceń ko­
misji praw człowieka.

Przedstawiciel Indii, Ba- 
nordżi, obecny na sesji rady 
w charakterze obserwatora, 
poparł zalecenia komisji 
praw człowieka i tym samym 
wypowiedział się za rezolucją 
polską. Rezolucja polska zo­
stała również poparta przez 
przedstawicieli Meksyku, Li­
banu, Egiptu, Pakistanu i 
Filipin, którzy w swych prze-

Obrady 
tailelo Obrońców Pokoju 
Niemiec zachodnich

BERLIN (PAP)
Jak donosi agencja ADN, 

w Niemczech zachodnich od­
było się posiedzenie niemiec­
kiego komitetu obrońców Po­
koju, na którym omówione zo­
stały uchwały nadzwyczajnej 
sesji Światowej Rady Po- 
koju.

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych 
między Rządem RP a rzędem NRD 
w sprawie żeglugi na wodach granicznych

WARSZAWA (PAP)
2 sierpnia 1952 r. minister 

spraw zagranicznych dr Stani­
sław Skrzeszewski i szef misji 
dyplomatycznej NRD w War­
szawie. ambasador Aenne Kun- 
dermann wymienili dokumenty 
ratyfikacyjne umowy między 
Rządem Rzeczypospolitej Pol­
skiej a rządem Niemiecklej^-ls- 
publiki Demokratycznej w spra­
wie żeglugi na wodach gra­
nicznych oraz w sprawie eks­
ploatacji 1 utrzymania wód gra­
nicznych. podpisanej w Berli­
nie 6 lutego 1952 r.

Przy wymianie dokumentów 
obecni byli, wiceminister żeglu- 

mówieniach potępili stanowi­
sko kolonizatorów i wypowie­
dzieli się za przyjęciem żale, 
ceń komisji praw człowieka.

W głosowaniu Rada Go­
spodarczo-Społeczna przyję. 
ła rezolucję polską 14 głosa­
mi przeciwko głosom Wiel­
kiej Brytanii, Francji i Bel. 
gii, przy czym Szwecja po­
wstrzymała się od głosowa, 
nia. W ten sposób doznał 
fiaska nowy manewr mo­
carstw kolonialnych, które 
usiłowały przeszkodzić oprą, 
cowaniu konkretnych propo­
zycji w sprawie urzeczywist. 
nienia prawa narodów do sa- 
mokreślenia.

Jadą wozy z ziarnem
Obowiązek obywatelski wo- 

i bec państwa, to nie tylko wy- 
i pełniante zadań, to przede 
j wszystkim zrozumienie > po­
trzeb budującego się i rosną­
cego w siłę kraju.

W powiecie krotoszyńskim 
omłoty „idą pełną parą". 
WCZORAJ jeszcze sprzątano; 
Dziś spod młocarni sypie 
się ziarno; JUTRO odstawi 
się zboże, często więcej niż 
przewidywały ustalone nor­
my. Jan Konieczny ze Smo- 
szewa odstawił z 3 ha 450 kg 
(91 kg ponad plan), a Jan 
Kmiecik z Ligoty 60 kg zbo­
ża więcej. Z tejże Ligoty pre­
zes gromadzki ZSCh Ignacy 
Urbaniak i sołtys Franciszek 
Żymyskowski odstawili: pier­
wszy 2000, drugi 1900 kg zbo. 
ża. Ludzie przodujący w pow. 
krotoszyńskim, to Eleonora 
Szczotka ze Zdun, Marceli 
Polechowski z Koźmina, Jan 
Grzegorzewski z Lutogniewa, 
Józef Radliński z Kukllnowa 
1 spółdzielnie produkcyjne 
Augustowo i Nowy Świat.

Wzorem dla każdego oby­
watela może być również Jan 
Bernat z gromady Otyń w 
powiecie zielonogórskim. Ber­
nat jest zwolniony z odsta­
wy zboża, gdyż posiada jedy­
nie drobną działkę robotni­
czą. A przecież odstawił on 
100 kg żyta do punktu sku­
pu z myślą o rosnących po­
trzebach Polski Ludowej.

W powiatach sulechowskim 
i szprotawskim odstawa zbo­
ża przebiega w tempie przy­
spieszonym. Gmina Świdnica 

gl L. Bielski oraz wyżsi urzęd­
nicy Ministerstwa Spraw Za­
granicznych i misji dyploma­
tycznej NRD w Warszawie.

Przyjęte
w Prezydium Rady Ministrów

WARSZAWA (PAP).
Prezes Rady Ministrów Jó­

zef Cyrankiewicz przyjął w' 
dniu 2 bm ambasadora nad 
zwycz ’ • -yc i pplnomocnego 
Wioch w Polsce pana Giovan 
nl B^ttista GuarnaschellL

CAF — fot. Dąbrowiecki 
Dnia 1 sierpnia 1952 r. Sejm Ustawodawczy R. P. u- 

chwalił nową ordynację wyborczą.
Na zdjęciu: przemawia, poseł, profesor Kołodziejski.

25 lat rewolucyjnych walk
Chińskiej Armii Ludowe)

PEKIN (PAP)
Ogólnochińskj Komitet Ludo* 

wej Politycznej Rady Konsul­
tatywnej, Komunistyczna Par­
tia Chin i inne partie demo­
kratyczne wystosowały do 
Mao Tse-tunga, Czu Teh i 
wszystkich żołnierzy Armii 
Ludowo - Wyzwoleńczej depe* 
stzę z okazji 25 rocznicy po­
wstania Chińskiej Armii Ludo- 
wo-WyzwoIeńczej.

Naród chiński — głosi de­
pesza — jest zdecydowany 
bronić bezpieczeństwa swej 
ojczyzny i pokoju na całym 
święcie. Chińska Armia Ludo* 
wo-Wyzwoleńcza zahartowała 
się w 25-letnich bojach rewo. 
Iucyjnych przeciwko kontr, 
rewolucji. Siły zbrojne naro­
du chińskiego rozgromiły w 
przeszłości siły zbrojne agre« 
sji imperialistycznej i rozgro­
mią je w przyszłości.

Dziennik „Guanminzibao” 
pisze: „Naród chiński jest na­

1 (woj. zielonogórskie) zdołała 
; dowieźć do zbiornic już oko- 
[ło 7 ton zboża, a chłopi z 
gromady Drzonów nie ogra­
niczyli się do samej odstawy, 
lecz wezwali do współzawod­
nictwa mieszkańców z Leś- 
niowa Małego.

„Postaram się o sprzedaż 
państwu jak największej 
ilości kwintali zboża, gdyż 
z jednej strony korzystna 
cena zachęca do tego; z 
drugiej zaś zdaję sobie 
sprawę, że nasze państwo 
ludowe musi zaopatrzyć 
w chleb ludzi pracy w mia­
stach. W imię więc sojuszu 
robotniczo-chłopskiego za­
deklarowałem dodatkową 
sprzedaż'4.
Tak powiedział Henryk 

Frydrychowicz z Otynia w 
pow. zielonogórskim. Frydry­
chowicz sprzedał więcej od 
zapowiedzianej ilości zboża, 
a mimo to odstawi nieba-

tei liHóin 

magazynują w Austrii 
gazy truiące

WIEDEŃ (PAP).
„Oesterreichische Volks- 

stimme” donosi, że Amery­
kanie twarzą w zachodniej 
Austrii składy barbarzyń­
skiej broni, jaką są gazy 
trujące. Jeden ze składów i- 
perytu (gazu musztardowe­
go) znajduje się w Dolinie 
Loferskiei w prowincji Salz­
burg. Oficjalnie nazywa się 
on „składem amunicji che. 
micznej”. Podziemne maga­
zyny tego składu są staran­
nie zamaskowane. Napisy w 
języku angielskim ostrzega­
ją, by nie zbliżano się do 
składów. Na tabliczkach o- 
strzegawczych widnieje na­
pis: „niebezpieczeństwo — 
iperyt!”.

„Oesterreichische Volks 
stimme” zamieszcza w 
związku z tą wiadomością 
następujący komentarz:

Amerykanie usiłują za 
wszelką cenę zaprzeczyć 
faktowi stosowania przez 
nich w Korei substancji 
trujących, któż jednak u- 
wierzy ich zapewnieniom, 
skoro tworzą oni składy 
gazów trujących nawet w 
Austrii, gdzie nie ma woj­
ny? 

rodem miłującym pokój. Chiń­
ska Armia Ludowo-Wyzwoleń- 
cza jest armią pokojową. Jeś­
liby imperialiści amerykańscy 
nie dokonali okupacji wyspy 
Taiwan, nie napadli na Koreę, 
jeśliby nie zagrażali bezpie­
czeństwu Chin, naród chiński 
nie wysłałby ochotników ludo­
wych do Korei".

WARSZAWA (PAP)
Dnia 1 bm., z okazji XXV 

rocznicy utworzenia Chińskiej 
Armii Ludowo-Wyzwoleńczej, 
attachó wojskowy ambasady 
Chińskiej Republiki Ludowej 
w Polsce, płk W u Piao wydał 
przyjęcie w salach ambasady.

Na przyjęcie przybyli człon­
kowie Rady Państwa z Mar­
szałkiem Sejmu W. Kowalskim 
na czele, członkowie Biura Po­
litycznego KC PZPR, członko­
wie Rządu RP z premierem J. 
Cyrankiewiczem na czele.

wem jeszcze dodatkowo. Ta­
kich Frydrychowiczów mamy 
w kraju bardzo wielu.

Z gromady Dębowa Łąka 
we wschowskim wyruszyły 
przybrane zielenią chłopskie 
furmanki napełnione worka­
mi z ziarnem. Jadą starzy 1 
młodzi, radośni i rozśpiewani. 
Wielu idzie za wozami. Wśród 
piechurów jest ob. Leszczyń­
ski. On to na zebraniu gro­
madzkim postawił wniosek: 
nie tylko szybko i sprawnie 
sprzedać nadwyżki zboża 
państwu, ale także wezwać 
do współzawodnictwa chło­
pów z gromady Osowa Sień. 
I trwa już ta szlachetna wal­
ka we współzawodnictwie; 
jedni chcą drugich prześcig­
nąć.

Przed spichlerzem w Szpro­
tawie stoi Maria Wilczyńska, 
miła wiejska kobieta. Maga­
zynier spichlerza nie umie 
ukryć uśmiechu. Jakże nie 
radować się bowiem z wiel­
kiej gotowości w wypełnia­
niu obowiązków ponad na­
kreślone zadania!

Nowe prześladowania 
patnotów francuskich

PARYŻ (PAP)
Dziennik ,,L‘Humanitó" po- 

daje, że policja aresztowała w 
Tulenie sekretarzy Federacji 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej departamentu Var — 
Golesl i Bessona oraz sekreta­
rza związków zawodowych te­
go departamentu — Tourmaina.'

Dziennik podkreśla, że sę­
dzia Roth mimo braku podstaw 
prawnych wydal nakaz aresz­
towania wymienionych działa­
czy.

..LTlumanite” donosi, że w 
Tulenie zostało zwolnionych 3 
bojowników o pokój Leclerc, 
Bertrand i Lavagna, których 
oskarżano o „zamach na we­
wnętrzne bezpieczeństwo pań- 
slwa“.

Dokerzy Algeru 
odmawiają 
wyładunku broni

Dziennik „L’Humanite" dono­
si, że dokerzy Algeru odmówi­
li wyładowania samochodów

; pancernych i innych materia- 
I łów wojennych ze statku „Ma- 
j rigot". Sprzęt wojenny był 
i pochodzenia amerykańskiego.



Ordynacja - zdobycz całego narodu Ludzie miast 
na żniwnych polach

(Dokończenie ze str. 1) 
musimy stale pytania: kim 
byliśmy i kim jesteśmy, jaką 
słabość reprezentowaliśmy i 
jaką siłą stajemy' się dzisiaj, 
gdzie jest miejsce naszego 
narodu i skąd dobiega do 
nas głos wrogów, kim są ci 
wrogowie, jak trzeba z nimi 
walczyć.

Nie ulega bowiem wątpli­
wości, że imperialistyczne o- 
środki nienawistnej propa­
gandy, opierając się o niedo­
bitki reakcji, o wiejskich ka­
pitalistów i agentury dywer­
syjne, chciałyby w okresie 
akcji wyborczej utrudnić jej 
przebieg, wpłynąć na jej 
przebieg tak, w tym stopniu, 
jak na to pozwalają im mo­
żliwości okrojone, pomniej­
szone, w decydujący sposób 
zduszone wolą pracującego 
narodu i jego rosnącą świa­
domością. Możliwości nie sto­
jące już dzisiaj w żadnej 
proporcji do tych, którym 
wydaliśmy walkę w 1946/47 
roku, walkę zwycięską.

Będziemy walczyć w akcji 
wyborczej o ugruntowanie i 
poszerzenie ustroju ’ demo­
kracji ludowej, tego ustroju, 
który okrzepł od poprzed­
nich wyborów, jako skutecz­
na forma dyktatury proleta­
riatu — dając narodowi No­
wą Hutę i Żerań, Jaworzno 
i Dychów, MDM i Tychy.

Będziemy walczyć o u. 
gruntowanie i poszerzenie 
ustroju, który dał synom 
chłopskim i robotniczym 
szkoły i akademie, stopnie 
oficerskie, tytuły naukowe i 
godności państwowe, który 
dał biały strumień światła 
elektrycznego przygarbionym 
w zmroku dnia wczorajszego 
chatom wiejskim, dał pracę 
i gwarancję pracy inteligen­
tom, skazywanym przez ka­
pitalizm na los doktora Mur­
ka, zredukowanego przez n- 
strój i klasę której służył.

Ugruntowywać i rozszerzać 
będziemy ustrój, w którym

Za zbrodnie ••• 
intratna posada 
dla Mac Arthura

Koncern amerykański „Re­
mington and Company" zako« 
munikował przedstawicielom 
prasy, że generał Mac Arthur 
mianowany został przewodni­
czącym zarządu tego koncernu. 
Według informacji korespon­
denta Associated Press, Mac 
Arthur ma otrzymywać z tego 
tytułu pensję w wysokości 100 
tysięcy dolarów rocznie. No. 
minacja ta odpowiada prakty. 
ce przyjętej w USA. zgodnie 
z którą generałowie i admira­
łowie przechodzący w stan 
nieczynny, zwłaszcza zaś ci, 
do których kompetencji nale­
żało rozdawanie zamówień 
rządowych, otrzymują dobrze 
płatne posady w wielkich fir­
mach przemysłowych

śpiewają szczęśliwe zespoły 
dziecięce, w którym barwią 
się na ulicach miast koro­
wody młodzieży wiejskiej, a 
na drogach wiejskich toczą 
się traktory, dzieło rąk ro­
botników i inżynierów, na­
gradzanych orderami, hono­
rowanych nagrodami pań­
stwowymi, ustrój, w którym 
twarde ręce chłopskie sięga­
ją po książkę, w którym nie- 
nawykłe dawniej do czytania 
oczy sycą się bcgactwem po­
ezji, prozy literackiej, bogać. 
tw7em plastyki i wiedzy i-u,- 
ukowej, a w uszach wibrują 
wspaniałe tany szopenow­
skiej muzyki, ustrój, który 
realizuje sny wieszczów na­
rodu i przywódców narodo­
wej walki o wolność i spo­
łeczną sprawiedliwość.

A jest nim ustrój, w któ­
rym lud ma pełnię władzy — 
pełnię wyrażoną zarówno 
Konstytucją, gwarantką 
praw obywatelskich, jak ró­
wnież ordynacją wyborczą, 
„która jest skonkretyzowa­
niem i rozwinięciem posta­
nowień Konstytucji w dzie­
dzinie praw wyborczych na­
rodu”.

Ten fakt całkowitej zgod. 
ności zasad ordynacji z lite­
rą i duchem Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej charakteryzuje w peł­
ni demokratyczność naszego 
ustroju i realność praw obv- 
watelskich, różniąc naszą 
ordynację zasadniczo od ka­
pitalistycznych ordynacji 
wyborczych państw burżu- 
azji.

W Anglii numerowanie 
kart wyborczych zgodnie z 
numeracją nazwisk na li­
stach wyborców przekreśla 
zasadę tajności. W USA 50 
przepisów, a w tym ograni­
czenia rasowe, językowe i 
wyznaniowe, cenzusy wy­
kształcenia, majątkowe i po­
datkowe czynią z równości i 
powszechności wyborów ab­
solutną fikcję, pozbawiając 
7 milionów obywateli głosu.

Wysoka granica wieku 
czynnego i biernego prawa 
wyborczego odcina w wielu 
krajach kapitalistycznych 
młodzież od wpływu na losy 
kraju, a ograniczenie praw 
kobiecych w wielu wypad­
kach odsuwa miliony kobiet 
od urn wyborczych.

Ordynacje krajów kapita­
listycznych, mające podtrzy­
mać ustrój wyzysku i bez­
prawia burżuazyjnego stosu­
ją w pełni dyskryminację 
społeczną, wprowadzając za­
sadę różnych co do ilości 
mandatów okręgów wybor­
czych. Dzieje się tak we 
Francji i działo się tak w 
kapitalistycznej Polsce, kie­
dy to okręgi robotnicze i o- 
kręgi o przewadze małorol­
nych chłopów wybierały 
mniejszą ilość posłów niż 
okręgi mieszczańskie.

W ten sposób głos 3 tysię­
cy burżuazyjnych wyborców

był na przykład równoważny 
głosowi kilkunastu tysięcy 
wyborców robotniczych.

Ale burżuazja broni swego 
ustroju nie tylko tym spo­
sobem. Broni go także łama­
niem zasady bezpośredniości, 
wystawiając listy, których 
kandydaci są dla większości 
wyborców absolutnie niezna­
ni. Anonimowość wyborow 
list — a nie kandydatów w 
jaskrawy sposób przekreśla 
znaczenie aktu wyborczego, 
pozwala posłom na nielicze­
nie się z wyborcami, na cał­
kowitą bezkarność w7obec 
wymienionego faktu niespeł- 
niania wyborczych obietnic 
dawanych przez partię ma­
som, a fakt, że nie mogą po­
słowie być odwoływani przez 
wyborców, w jaskrawy spo­
sób zaprzecza frazesom o 
reprezentowaniu wyborców 
przez deputowanych w kapi­
talistycznych parlamentach.

W tej sytuacji nikogo nie 
może dziwić zarówno olbrzy­
mia absencja wyborcza w 
krajach burżuazyjnych, jak 
brak wszelkiego zaintereso­
wania życiem parlamentar­
nym ze strony społeczeństwa.

W Polsce przedwrześnlo- 
wej w wyborach 1935 roku 
na 16 milionów uprawnio­
nych głosowało — 5,6 milio­
na osób. Trudno się dziwić 
temu powszechnemu bojko­
towi, gdy sprawdzimy skład 
osobowy sejmów Polski bur- 
żuazyjnej, grupujących, jak 
na przykład w 1928 roku — 
samych wielkich obszarni­
ków, bankierów 1 kapitali­
stów przemysłowych 67, 
prawników 55, a przy 16 
księżach — tylko 13 robotni­
ków, w tej liczbie znanych 
zdrajców klasy robotniczej.

Pogardę narodu i lekcewa­
żenie narodu dla takich sej­
mów czuła nawet prasa bur- 
żuazyjna, rażąco spychająca 
sprawy parlamentarne na 
zupełnie uboczne miejsca.

W 20-stronicowym nume­
rze ilustrowanego pisma 
„światowid” z dnia 31. 1. 
1925 r. znajdujemy na stro­
nie 16 małe zdjęcie 3 panów: 
posłów Tomka, Janeczka i 
Targowskiego z uw’agą, że: 
„przed rokiem opuścili oni 
szeregi „Piasta” i powrócili 
obecnie do tego stronnictwa”.

W innym numerze pisma, 
z dnia 24 na stronie 13 znaj, 
dujemy zdjęcie posła Brze­
zińskiego z „Piasta”, który 
przeszedł do klubu poselskie­
go „Wyzwolenie”. Na pierw­
szej zaś stronie numeru ma. 
my ogromną fotografię 
ansu spirytystycznego, zaty­
tułowaną „Zdemaskowanie” 
Jana Guzika (modne ów­
cześnie medium — dopisek 
K. D.) w Krakowie”.

Oto był wyraz zaintereso­
wania burżuazyjnym sejmem 
ze strony burżuazyjnej pra­
sy. Wyraz — godny powiedz­
my sobie tego sejmu, w któ­
rym nieznani wyborcom i

Wśród żniwiarzy pracują­
cych w słońcu sierpnia na 
polach przy sprzęcie zbio­
rów coraz częściej widzimy 
ekipy z miast. To robotnicy 
i urzędnicy w godzinach, czy 
dniach wolnych od pracy w 
fabrykach i biurach zjez. 
dżają na wieś, by przyspie. 
szyć ukończenie prac w po­
lu. .Oto pracownicy Rejonu 
Ekspolatacji Dróg w Rzepi­
nie stanęli gremialnie do 
prac żniwnych na polach 
PGR Radówek. Oddali oni 
też żniwnej załodze ciężaro­
wy samochód i dwa ciągniki 
do dyspozycji. Pomoc ta da. 
ła w wyniku zebranie i u- 
stawienie zboża z obszaru 
15 ha.

Z Leszna natomiast u- 
czestnicy Centralnego Kursu 
Przysposobienia Wojskowego 
Ministerstwa Oświaty w licz­
bie około 200 osób pracowali 
na żniwach w PGR Oporów. 
ko, Tworzanice, Garzyn, Kio- 
nówiec, Witosław, Strzyżewi­
ce i we wsi produkcyjnej 
Lipno, żniwiarze — kursiści 
ustawili zboże w kopy z ob­
szaru ponad 100 ha, nie za­
pominając też o rozrywce 
kulturalnej; dla wszystkich 
gromad urządzili z okazji 22 
lipca świetny wieczór arty. 
styczny z programem słów, 
no-muzyczno-tanecznym.

Prawdziwie obywatelskie 
stanowisko i poczucie obo­
wiązku wobec kraju wyka, 
zali pracownicy poznańskie­
go oddziału PKO. Oto na a- 
pel ORZZ zgłosiło się 10 osób, 
które samorzutnie pomagać 
będą w żniwach na ziemiach 
województwa szczecińskiego. 
Oprócz tego cała załoga PKO 
w każdą niedzielę oraz do­
rywczo codziennie od 17 go­
dziny wyjdzie na pola.

158 pracowników Jarociń­
skiej Fabryki Mebli, we 
wszystkie wolne popołudnia 
w ciągu całego tygodnia słu. 
żyło pomocą w Spółdzielni 
Produkcyjnej Kotlin oraz w 
PGR Teresa. Z cukrowni w 
Witaszycach ruszyło na pola 
PGR Magnuszewice 60 osób 
i w ciągu 4 dni wdączyło się 
w rytm twardej, lecz rados­
nej pracy, która zapewnia 
nam wszystkim codzienny 
chleb. W Siedleninie i Ko- 
morzu (pow. Jarocin) spot-

nieodpowiedzialni przed wy­
borcami posłowie zmieniali 
kluby poselske, partie i prze­
konania, jak rękawiczki 
wszystko dla dobra burzu. 
azyjnego ustroju, dla które­
go pełnili swą „szczytną mi­
sję” powierzoną im w wyni­
ku wyborów często nie taj­
nych, zawsze nierównych, 
stale niepowszechnych i z 
reguły niebezpośrednich.

życie i praca Sejmu w Pol­
sce Ludowej, tak jak i spra­
wy wyborów, są ośrodkiem 
zainteresowania mas, co wy­
kazała ogólnonarodowa dys­
kusja konstytucyjna,, co wy­
kazuje codzienna każda , na­
sza gazeta, tygodnik, pismo 
ilustrowane, poświęcające 
działalności Sejmu ogromną 
uwagę i pierwsze miejsce na 
swych szpaltach.

Inne jest bowiem, znacze­
nie naszego Sejmu, inna jest 
rola narodu w jego wyborach 
i jego pracach, diametralnie 
różne są warunki ustrój owe, 
w jakich działał Sejm Usta­
wodawczy i działać będzie 
Sejm Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej. Sejm, którego 
posłowie odpowiedzialni przed 
narodem i przez wyborców 
odwoływalni, wybrani będą 
nie anonimowo, lecz w bez­
pośrednim głosowaniu na 
nazwiska, z prawem ich 
skreślenia, nie jawnie, jak w 
Anglii, lecz z zachowaniem 
pełnej tajności aktu głoso­
wania, nie w wyborach za­
przeczających zasadzie po­
wszechności i równości, ale 
przy ustaleniu, gwarantują­
cej równość wyborów, zasa­
dy: 1 mandat na 60 000 mie­
szkańców i przy umożliwie­
niu aktu wyborczego star­
com, inwalidom i chorym 
oraz skupiskom ludzkim, 
gdzie normalny liczebnie ob­
wód wyborczy nie mógłby zo­
stać utworzony.

Młodzież zasłużona sprawie 
pokoju i budownictwa so. 
cjalistycznego, kobiety w 
pełni zrównane ekonomicz­
nie i politycznie z mężczyz­
nami, wojsko, które burżu­
azja usiłowała izolować od 
działalności politycznej, ak­
tywizując natomiast poli­
tycznie reakcyjnych, faszy. 
stowskich dowódców, chłopi, 
robotnicy, inteligenci, mary, 
narze na odległych morzach, 
chorzy w szpitalach, starcy 
w zakładach opieki społecz­
nej i inwalidzi w zakładach 
szkolenia i internatach — 
wszyscy, cały naród — wez­
mą udział w powszechnym, 
bezpośrednim, równym i 
tajnym głosowaniu.

Taka jest bowiem konsty­
tucyjna zasada naszych praw 
obywatelskich, taka jest na­
sza postępowa i demokra­
tyczna ordynacja wyborcza 
— wyrosła z wiekopomnych 
przeobrażeń i zwycięstw n-’ 
rodu, który ujął losy Oj­
czyzny w swe mocne, twór, 
cze dłonie.

KAZIMIERZ DĘBNICKI

Rumunsko-chński
układ handlowy

BUKARESZT (PAP).
W Bukareszcie podpisano 

układ handlowy oraz płatni, 
czy między Rumunią a Chi­
nami.

W myśl układu Rumunia 
eksportować będzie do Chin 
maszyny, wyroby przemysłu 
elektrycznego, przetwory 
naftowe, chemikalia i inne 
towary w zamian za metale 

■nieżelazne, herbatę itd.

kali się żniwiarze z serdecz. 
ną pomocą pracowników 
Warsztatów Wydzielonych 
PGR i PSS w Jarocinie. U. 
rzędnicy jarocińskiego Woj. 
Przeds. Hurtu Spożywczego, 
Fabryki Torebek i Fabryki 
Metalowej w Pleszewie — 
wszyscy jak jeden mąż, bez 
ociągania się stanęli ramię 
przy ramieniu: chłop, urzęd­
nik i robotnik, do wielkiej 
bitwy o szybkie zebranie plo­
nów.

Pomoc miasta dla wsi 
przybrać może przeróżne for­
my. Przykładem niechaj bę. 
dą pracownicy służby zdro­
wia z Ośrodka w Błaszkach 
(powiat Kalisz). Dwuosobo­
wa ekipa: Alicja Kuźmicka 
i Józef Paszczak, wykonała 
poważne zobowiązanie. W 
PGR-ach Kalinowo i Kobyl- 
niki oraz Spółdzielni Pro. 
dukcyjnej Garbowo przepro. 
wadziła ekipa ta lekarskie 
badania 70 dzieci i 6 osób 
dorosłych, służąc jednocześ­
nie pomocą lekarską przy 
ewentualnych wypadkach 
żniwnych, (n)

(Opracowano na podstawie 
materiałów nadesłanych 
przez korespondentów)

Z KRAJU
W LUBLINIE POWSTAJE 

TECHNIKUM BUDOWLANE 
DLA DOROSŁYCH

Lubelskie Zjednoczenie Bu­
downictwa Przemysłowego 
wspólnie z dyrekcja szkoły 
budownictwa organizuje w 
bież, roku Technikum Budo­
wlane dla Dorosłych.

Zadaniem Technikum bę­
dzie przyspieszenie wyszko­
lenia wysokokwalifikowa­
nych kadr majstrów i techni­
ków spośród wyróżniających 
się robotników budownictwa 
przemysłowego.

OTWARCIE SZKOŁY STA- 
CHANOWSKIEJ W STOCZ­

NI GDAŃSKIEJ
W Stoczni Gdańskiej otwar­

to Pierwszą w woj. gdańskim 
a drugą w kraju Szkolę Sta- 
chanowską, której zadaniem 
jest dokształcanie teoretycz­
ne — bez oderwania od pra­
cy — zatrudnioych w pro- 

' dukcji stoczniowców. Dotych­
czas do szkoły zgłosiło się 
ponad 70 robotników.

NOWE KADRY SŁUŻBY 
ZDROWIA W WOJ. KRA­

KOWSKIM
Polski Czerwony Krzyż w 

Krakowie współdziałając z 
Wydziałem Zdrowia Woj. 
R. N. stale szkoli nowe ka­
dry służby zdrowia.

W ośrodkach szkoleniowych 
PCK w Krakowie. Zakopa­
nem, Rabce i Nowym Sączu 
organizowane są 6-miesięczne 
kursy dla młodszych pielęg­
niarek. W pierwszym pół­
roczu br. ośrodki szkolenio­
we opuściło ponad 200 absol­
wentek kursów. Wszystkie 
otrzymały prace pielęgniarek 
w szpitalach, (mt)

Bo się zgadzało, zaiste! Klęska nad Narwią zgadzała 
się z tą ewakuacją, z tą ucieczką, tak upragnioną teraz, 
z Warszawy Nadawała jej rację, usprawiedliwiała, czy­
niła konieczną. Pobiegł do Rydza, żeby jeszcze raz poka­
zać, jak mądrego tamten ma doradcę. Ale Rydza już 

nie było.
Wrócił do swego schronu. Obejrzał go raz ostatni. Nie 

poczuł rozrzewnienia. Mapa wisiała jeszcze, storą prze­
słonięta. Rzucił się. targnął sznurkami, zrywał garściami 
nietknięte jeszcze chorągiewki, ciskał do kąta, potem pię­
ściami zaczął bić po mapie, chwycił wielkie nożyce, pruł 
Pomorze, krajał Kujawy, Mazowsze, kopał Kieleckie, Kra­
kowskie, Podkarpacie.

A potem obciągnął przekręcony w tej furii pas z pisto­
letem, wsadził rogatywkę na głowę, usta zwarł dostojnie 
i surowo, wyszedł, na Leszczyńskiego skinął, poszli do sa­
mochodów.

Była już noc Na ulicach szalały tłumy ludzkie. Apel 
Umiastowskiego trafił w sedno. No tego przynajmniej nie 
spartolono — pomyślał z pewnym zadowoleniem.

Anna biegnie z kuchni do sypialni, z szuflady bieliż- 
niarki wyciąga Wiktorowe koszule, zwija, wpycha do ta­
terniczego plecaka, między zapasową parę butów i boche. 
nek chleba. Wiktor stracił głowę, nie rozumie jeszcze, że 
to znaczy pożegnanie się z tym mieszkaniem, z gratami 
z życiem które pędził przez latek ileś tam dotąd, ze sobą 
samym, tym z maja, sierpnia, z wczoraj, jeszcze z dzi­
siaj jeszcze z tego ostatniego kwadransu.

Anna myśli: on odejdzie stąd już inny nigdy nie wróci 
ja zostanę i mimo to także zginę, stanę się inną, lepsza 
gorszą, pewnie gorszą. Lęk ją chwyta za gardło.

— Kochanie — woła Wiktor — pośpiesz się! Słyszys’ 
Pieńkowski juz wychodzi

Na schodach nłacz Toskanie drzwiami 'oebnienie cię? 
kich krokóy Na górze bieganina, suwanie walizek. Anna 
stoi, zapatrzona w siebie, półprzytomnie usiłując ujrzeć tę 

nieznajomą, która się stanie nia samą już jutro, już dziś, 
od tego pożegnalnego szczęknięcia klamką. A potem twarz 
z wąsikiem, z loczkiem włosów na czole... Nudności koło 
serca i w gardle.

— O czym myślisz? — Wiktor podbiega do niej: — nie 
zapomnij, skarpetki, mydło, ręcznik...

— Idę z tobą — odpowiada Anna.
— Ależ kochanie, słyszałaś przecież, tylko mężczyźni...
Po kwadransie wychodzą z plecakami i teczkami, klucze 

zostawiają stróżowi. Miasto z bliska jest czarne, dalej czer­
wone. Łuna na zachodzie, na północy, płaskie, płaskie da­
chy, utykane kominami, na jej tle wyglądają jakby wy­
cięte z czarnego, glansowanego papieru. Dalekie dudnienie 
i bliski szurgct nóg, wołania, szloch.

Ruszyli wyciągńiętym krokiem. Z bocznych ulic dołą­
czały się nowe potoczki, co chwila wpadali na jakieś grup­
ki, obciążone bagażem, dziećmi, starcami, musieli zwal­
niać, schodzić na chodnik. — Psiakrew! — martwił się 
Wiktor — najgorsze, to zmiana tempa. Sam przyśpieszał 
kroku i Annie się zdawało, że to robi, aby wykazać jej, iż 
jest dla niego zawadą. Wyciągała nogi, jak mogła, starała 
się mu dorównać Doszli do śródmieścia i tutaj ten bez­
sensowny wyścig małżeński się urwał: stało się zbyt ciasno.

Tłum ludzki gęstniał z każdą minutą. Musieli dreptać. 
Na most! — próbował ja skierować Wiktor. Nie wyszło — 
właśnie stamtąd wynurzyło się czoło karawany wojsko­
wych furmanek. — Trzymaj się, trzymaj! — krzyczał Wik­
tor, spychany w prawo cofającym się przed końmi tłu­
mem. Dopiero kolo pomnika Mickiewicza jakoś się udało 
im z tego wiru wydostać. Ruszyli dalej Przedmieściem. 
Niebawem i tu zrobił się zator.

Posuwali się o krok, wpadali na plecy stojących przed 
nimi, stawali sami, z tyłu obijali im plecaki dalsi. Tłum 
deruchomości na kilka sekund, znowu ruszał. — Mój Boże 
co to będzie na moście! — wzdychał Wiktor. Z Bocznej 
ulicy wpadła kupka rozkrzyczanych babin: szybciej szyb­
ciej, są już na Woli! — Niemcy na Woli! - wrzasnął jakiś 
donośny głos. — Ruszać tam! — Na Woli, na Woli — po­
mknęło wołanie, biegło, jak ogień po sianie zmieniało się 
nabierało szczegółów, do Zaleskich dotarło już w formie 
reportażu- wjechali, koło rogatki była bitwa, dwa czołgi 
podpalone, sto idzie dalej — Bujda krzyczał ktoś inny — 
właśnie wracam z rogatki żadnych Niemców! — Ten krzyk 
ucichł szybciej powtarzano — są, czy nie ma. coś tam 
być musi! Pchano się dalej.

Godzinę przepychali się tak do mostu Poniatowskiego. 
Tu dopiero zrobiło się prawdziwe piekło. Trzy rzeki ludzkie 
zbiegły się w jedną. Tłum znieruchomiał, tylko dalej, na 
środku nurtu krzyczano, wymyślano, bodaj się bito — kto 
ważniejszy, kto najpierw. Spóźnione limuzyny darły się 
wniebogłosy, pchnięci nagłym rzutem tłumu Zalescy zna. 
leźli się koło takiej jednej, w mroku widzieli kobiece twa­
rze, wyzierające z okien, mężczyznę przy kierownicy, cisną­
cego bez przerwy klakson, rozszczekanego pieska między 
walizami. Klakson trąbił, piesek szczekał, kobiety wołałv, 
tłum mijał ich zwolna, obsypując wyzwiskami:

Dygnitarze, cholera! Limuzynami nawiewają! Pieski, 
wazoniki! A nam dzieci tu w ścisku! Panie stul tę swoją 
ttąbę, bo jak Boga kocham...‘Jak ci zdzielę bez łeb tego kundla!

Któraś z kobiet w wozie, przerażona krzykiem, pieska w 
objęcia chwyciła, pysk mu przytuliła do swego łona. Inna 
wam6policj^a> s^robowa^a odpowiadać: uważajcie, żebym 

iha! P.O^C,^L— rechotano w tłumie. — Wi­
działeś ją, jaka ważna! Spokojnie, chłopcy to pewnie sa­
ma Sławoj owa! A może Maszcycka?

Trzask jakiś kij mignął w powietrzu, prysła szyba w sa- 
???ap aly kobiety> ta bardziej pyskata zaraz 

,usP°k01ła’ półgłosem tylko małżonkowi zaczęła doku­czać, temu przy kierownicy.
wSJl U ś,ci.a; na ,most- gdy z tyłu rozległy się nagle 

i*ałot! — ktoś krzyknął, natychmiast pochwy- 
kr-Zyk targnął tlumem, pchnięta z tyłu Anna 

noteżnilyłt Si!-MCa?f ua najniższym człowieku, pchano ja 
którejś chwili straciła dech, w głowie się jej 

? moczyło. um er5 “ Pomyślała — tak śmierć wygląda!
Zel,żał ten nacisk, krzyki natomiast buch- 

wę^?PpFdł,?ią’JaJby,b°ika’. PTzy kamiennej budce, pro. 
radzącej na schody do Powiśla. Syreny wyłv ciągle. bvłv 

Wrzask na schodach. — Uciekać, nalot, pod most! 
— kizyczano Dwa prądy ludzkie, z Powiśla na most włażą- 

dążący na dół skłębiły się, zwarły, chwilę się 
Pote^ naP°r z góry ł krzyki 0 nalocie zwycię- 

zyły» ^nni runął w doł, ludzie padali, walizki i plecaki le- 
tunkuPdep^cą!aC^ nękających. ktoś ryczał: ratunku, ra­

ił 55)
'Dalszy ciąg nastąpi)



wiemy apel ten nie- 
wzruszyl serca boga- 
którzy bezrobotnym i 

nie

„Ilustrowany Kurier 
dzienny" (nr 48 z r. 
pisze, iż papież wydał orędzie 
do biskupów i arcybiskupów, 
w którym ubolewa nad uczci- 
mywi, pragnącymi pracować 
robotnikami, skazanymi na 
bezczynność i skrajny niedo­
statek wraz z rodzinami.

Szczególnie współczuje pa­
pież w encyklice niedoli nie­
szczęsnych dzieci. Nawołuje 
wszystkich, którzy mają u- 
czucie wiar}7 i miłości chrze­
ścijańskiej, do podjęcia kru­
cjaty miłosierdzia i pomocy 
biednym, aby głodnych na­
karmić, nagich przyodziać, 
strapionych na duchu pocie­
szyć".

Jak 
wiele 
tych, _ ________
ich dzieciom w niczym 
ulżyli ich rozpaczliwej doli.

Głód coraz bardziej dzie­
siątkował bezrobotnych, cho­
roby, samobójstwa mnożyły 
się w zastraszający sposób. 
A wszystko to działo się w 
ustroju, w którym obok nę­
dzy występuje przepych i 
przesyt.

Dowód niesamowitego prze­
pychu, tak sprzecznego z du­
chem Ewangelii i przykłada­
mi Chrystusa dał sam papież. 
Ze sprawozdania z uroczysto­
ści 10-lecia papiestwa Piusa 
XI, umieszczonego w tymże 
samym piśmie, dowiadujemy 
się, iż kiedy z olbrzymich, 
marmurowych kolumn zwi­
sały czerwone brokaty, sre­
brne trąby zwiastowały „we- 
soły dzień", papieża niesiono 
na złotym krześle, w tym sa­
mym czasie we Lwowie — 
według doniesienia „Chłop­
skiej Prawdy" nr 2 z r. 32 
matka podcięła 13-letniemu 
synowi żyły u rąk i gardło, 
po czym sama popełniła sa­
mobójstwo pozostawiając pis­
mo:

„Kochany Szymonie! Jak 
widzisz odebraliśmy sobie ży­
cie, bo nie mogłam dłużej żyć 
w tej nędzy. Nie chcąc osie­
rocić dziecka, zabiłam Lesz­
ka. Przebacz, Twoja zawsze 
wierna żona."

Tego samego roku „Orę­
downik" (nr 115) doniósł, iż 
na łąkach przy starym kory­
cie Warty między Ostrowem 
Tumskim' a terenem kolejo­
wym w Poznaniu znaleziono 
troje śpiących dzieci. Pozo­
stawione maleństwa nakryte 
były płaszczem. Były to dwie 
dziewczynki w wieku 3 i półdziewczynki w wieku 3 i pół 
i 2 i pół roku, oraz liczący 
1 rok chłopczyk.

To samo pismo wTo samo pismo w nr 139 
donosi, iż na dworcu Gdań­
skim w Warszawie znalezio­
no bez opieki 4 dzieci w wie­
ku 3—9 lat. Najstarszy 9-letni 
Ryszard powiedział, że rodzi­
ców bezrobotnych wyeksmi­
towano z mieszkania w Ja­
błonnie".

Wiadomości takie, pełne 
tragizmu, jakże często ukazy­
wały się w prasie polskiej.

Przepych i nędza.
...a z ambon głoszono, że 

miłość bliźniego bez uczyn­
ków miłosierdzia martwa 
jest.

zapełniają się zbożem
W wielu powiatach woj. 

poznańskiego chłopi ukoń­
czyli już sprzęt żyta i przy­
stąpili do zbioru pszenicy o- 
zimej, jęczmienia jarego i 
owsa. Niezależnie od żniw 
trwają obecnie intensywne 
prace omłotowe. W pow. kro­
toszyńskim przeprowadza je 
około 20 gromad, ą w pow7. 
leszczyńskim — 47. Bezpo­
średnio po zwiezieniu zboża, 
pracujący chłopi przeprowa­
dzają podorywki i sieją po- 
plony. Obszar zasiewany na­
sionami poplonowymi zwięk­
sza się z każdym dniem, 
zwłaszcza tam, gdzie przy­
spieszono żniwa. Od 21 do 25 
lipca br. sprzęt żyta ukoń­
czyli chłopi z powiatów: Kro­
toszyn, Gostyń i Leszno. Pra-» 
ce te wykonali również przed 
kilkoma dniami członkowie 
spółdzielni produkcyjnej w 
Ojerzycach i Myszęcinie, pow. 
Świebodzin.

Wraz z omłotami wzmaga 
się odstawa zboża na poczet 
planowego skupu. Ostatnio 
15 ton ziarna odwiozła do 
punktu skupu spółdzielnia 
produkcyjna w Kotlinie pow. 
Jarocin, 8 ton ■- spółdzielnia 
Radunek oraz 6,5 tony — O- 
sowo pow. Gostyń. W ślad za 
spółdzielcami podążają mało 
i średniorolni chłopi, gospo­
darujący indywidualnie. Co­
dziennie odwożą oni do ma­
gazynów swoje nadwyżki zbo­
żowe wykonując całoroczne 
plany niejednokrotnie z du­
żymi nadwyżkami. W 150 
proc wykonał plan odstawy

TAK BYŁO..

O gospodarstwach PCiR bródka i Orle, należących 
do zespołu Lubosz, można śmiało powiedzieć, że 
są typowym przykładem, jak nawet przy poważnych 
niedoborach etatowych pracowników rolnych, moż­
na z powodzeniem terminowo realizować plany 
produkcyjne.

środka i Orle to gospodar-l 
stwa ’ PGR wcale więcej nie 
zmechanizowane jak inne, o 
zupełnie przeciętnej ziemi i 
co ma ogromne znaczenie, 
nie korzystające w zasadzie z 
pomocy ekip żniwno.omłoto- 
wych, ze względu na trudne 
warunki komunikacyjne. Do­
dajmy do tego jeszcze brak 
przewidzianych w planie za­
trudnienia 60 robotników rol­
nych.

Dlaczego w takim razie ży­
to w tym PGR złożone jest 
już w sterty, jęczmień sko­
szony i ustawiony, groch ze­
brany, a w czwartek wyru­
szyły traktory na pola psze­
nicy. Tymczasem wielu kie­
rowników gospodarstw PGR 
biadoli nad brakiem ludzi do 
pracy, mając nawet najczę­
ściej zapewnioną pomoc ekip 
z miasta, i nie dotrzymuje 
terminu kośby i składu zbóż.

Traktorzyści, traktory
i kuźnia

W śródce i Orlu panuje po­
wiedzenie Franciszka Jary­
sza, że „traktory są po to, aby 
pracowały7, a nie stały w war­
sztatach zespołu”. Przodują­
cy ten traktorzysta nie ogra­
niczył się bynajmniej do o- 
gólnikowego stwierdzenia, ale 
na swoim „Zetorze” przejeź­
dził bez przerwy już dwa ter­
miny gruntownych remontów 
traktoru. Złośliwi mechanicy 
przepowiadają mu, że w naj­
bliższej przyszłości maszyna 
rozsypie się na proszek. Za. 
pomnieli oni jednak, że w 
śródce pracuje kowal — Sta­
nisław Baśkiewicz.

Dziwna jest kuźnia w śród­
ce i jeszcze dziwniejszy ko­
wal. No bo jakże sobie wy­
obrazić kowala przy nowo­
czesnej tokarce, albo z apa­
ratem spawalniczym w ręku. 
Trzeba nam bowiem wiedzieć, 
że kuźnia została własnym 
„gospodarskim przemysłem” 
zaopatrzona, w szlifierkę, to­
karnię, aparat spawalniczy i 
przyrządy 
prostszych 
o „złotych rękach’ 
mówi£ o Baśkiew 
cownicy 
kach wykonuje wszystkie nie- 

: omal naprawy. Zdarza się 
i nawet, że mechanicy z du-

do robieiŁia naj- 
odlewów. Kowal 

h” - jak 
Baśkiewiczu pra- 
w takich warun.

średniorolny Wojciech Ro- 
szak z Zacharzyna pow. Cho. 
dzież. Z dużą nadwyżką wy­
wiązał się także ż planowego 
skupu Franciszek Mielcarek
ze Studzieńca pow. Chodzież pZp^za 
i Marcin Giezek z Karczewa 
pow. Gostyń. Coraz więcej 
też jest takich rolników, któ­
rzy wypełniają obowiązek do­
stawy w 100 proc. Pierwszy­
mi byli m. in. Antoni Miś ze 
Skoroszewa pow. Kępno, An­
na Łukaszewska i Antoni Mi­
chalski z Rydzyny, Kazimierz 
Chajman i Bolesław Jezior­
ski z Kaczyna pow. Chodzież.

Al. K.

NOTATNIK KULTURALNY
Znany z wielu koncertów chór 

pracowników PSS im. Moniusz-
■ ki w Żninie wystąpił ostatnio
■ z koncertem dla wczasowiczów 
[w Lubostroniu. Występ zespołu 
I i solistów w osobach G Wiś- 
jniewskiej i W Kujawy pod kie-
i runkiem Janusza Lewickiego 
! przyjęty został z wielkim zadó- 
| woleniem.

I

W Państwowym Teatrze Pol 
skim w Warszawie odbył się 
pod protektoratem ministra 
kultury i sztuki Stefana Dy­
bowskiego obchód 50-lecia pra­
cy artystycznej znakomitego ar­
tysty dramatycznego Jerzego 
Leszczyńskiego. Uroczystość po­
łączona była z prapremierą 
„Lalki" B. Prusa, w opracowa­
niu scenicznym Z. Leśnodorskia- 
go. W sztuce tej jubilat grał 
rolę Tomasza Łęckiego. Minister 
kultury i sztuki St. Dybowski 

żych zespołowych warsztatów 
przysyłają do niego prace, z 
którymi nie mogli dać sobie 
rady. Baśkiewicz odlewa no­
we tryby do snopowiązałek, 
reguluje i naprawia traktory, 
nie dopuszcza do najmniej­
szej nawet przerwy w pracy 
maszyn.

Zepsuła się na polu snopo. 
wiązałka. Baśkiewicz wysiada 
na wóz i ze sw7oją podręczną 
„apteczką” jedzie na miejsce 
wypadku. Możecie być pewni, 
że za parę chwil snopowiązał- 
ka będzie pracować dalej.

Traktorzyści, otoczeni taką 
opieką, sami stanowiący zwar­
ty, dzielny kolektyw, prze­
kraczają normy, przyspiesza­
jąc sprzęt zbóż. Przodują o- 
prócz Jarysza — Władysław7 
Staśko, Józef Byczyński i 
Franciszek Perz.

Wzorowa praca kuźni, trak­
torzystów7 i traktorów, to 
pierwszy warunek. który po­
zwolił PGR środka i Orle 
wykonać terminowo plan.

już 
za-

Organizacja pracy 
i brygadziści

Nad polami ściętych 
zbóż, unosił się miodny 
pach...

Jechaliśmy z kierownikiem 
obu gospodarstw — Jozefem 
Hojanem wygodną dwukótką, 
mając po obu stronach jak 
okiem sięgnąć pola PGR. Da­
leko przed nami na niewiel­
kim wzgórzu widać było syl­
wetki pracowników układają­
cych stóg.

— W tym roku przeszliśmy 
na układanie stogów czworo­
kątnych — opowiadał nam J. 
Hojan. — Okazało się, że przy 
pracy nad takim stogiem po­
trzeba mniej ludzi, niż na 
okrągłym. Łatwiej go ukła­
dać i poszywać słomą, a róż­
nica między nimi tylko taka, 
że inaczej wyglądają. Mając 
dobrych brygadzistów i opra­
cowaną już ściśle tabelę 
norm, możemy znacznie przy, 
spiesząc pracę.

Brygadziści w śródce i Or­
le są starzy i młodzi, ale 
wszyscy jednakowo kochają 
swój majątek i równie dobrze 
na nim pracują. Niedawno 
awansowany na brygadzistę 
Tadeusz Dębny ma dopiero 
dwadzieścia parę lat. A jak 
pracuje... Właśnie on ze swoją 
brygadą układał stóg, w któ­
rego kierunku jechaliśmy.

Wzorowo rozstawieni lu­
dzie, w7ozy bez przerwy do­
wożą snopy — rytmika pra­
cy jest w pełni zachowana. 
Gdzie tylko łamie się tempo, 
do pracy staje sam brygadzi. 
sta. I stóg rośnie dosłownie 
w oęzach.

W Orlu gospodarstwem za- 
_ ’ i brygadzista Feliks 

Perz. Zdziwiłem się, ujrzaw­
szy zupełnie już białe włosy 
Perza. Przeszło 60 lat pracy 
na roli dało mu 
prócz ogromnej 
czerstwość i siłę, 
zw7ala do dzisiaj 
energicznie kierować gospo. 
darstw7em. Praktyka, prakty­
ką, ale Feliks Perz nie opusz­
cza żadnej pogadanki radio­
wej na tematy rolne i .zadzi­
wia trafnością spostrzeżeń

jednak o- 
praktykl, 

która po- 
niezwykle

udekorował jubilata w uznaniu 
jego zasług na polu artystycz­
nym Krzyżem Komandorskim 
Orderu Odrodzenia Polski.

*
Państwowe Muzeum w Oświę­

cimiu przygotowało pierwszą 
wystawę objazdową pt. „Impe­
rializm bez maski". Wystawa 
pokazuje rozkład świata kapita­
listycznego oraz zjawiska towa­
rzyszące temu procesowi. Wysta­
wę zamyka pokaz dorobku kra­
jów wolnych od władzy kapita­
łu, budujących lepsze, szczęśliw­
sze jutro. Wystawa ruszy w ob­
jazd po całej Polsce.

*
Wydział Kultury7 Warszaw­

skiej Woj. Rady Narodowej we­
spół z Muzeum Kultur Ludo­
wych organizuje wystawę rucho­
ma pod nazwą „Mazowsze na 
Wiśle", poświęconą kulturze pla­
stycznej wsi mazowieckiej.

odnośnie najnowszych metod 
uprawy i hodowli.

Związany silnie z pracow­
nikami, koleżeński w stosun­
ku do siebie kolektyw bryga­
dzistów, to drugi warunek 
wzorowej pracy obu gospo­
darstwo

Rezerwy
O wykonaniu tegorocznych 

planów wt śródce i Orlu za­
decydował jeszcze trzeci wa­
runek. Była nim patriotyczna 
postawa rodzin pracowników 
PGR-ów.

Zaczęło się od buraków cu­
krowych. Kierownictwo, or­
ganizacja partyjna i związ. 
kowa, zdawały sobie dosko­
nale sprawę, że operując 
szczupłym gronem stałych 
pracowników7, buraki nie zo­
staną na czas opielone. Rzu­
ciwszy nawet wszystkich pra­
wie ludzi do tych prac, opie- 
lanie trwałoby przeszło mie­
siąc. Temat ten został poru­
szony na naradzie produkcyj­
nej i robotnicy wysunęli pro­
jekt, aby do prac przy opie- 
laniu zwerbować swoje ro­
dziny.

Tak się też stało. Każdy 
robotnik porozmawiał ze swo­
imi, przekonał o konieczności 
pracy dla wspólnego dobra 
PGR, i na następnej naradzie 
produkcyjnej zabrały głos... 
żony robotników. W wyniku 
dyskusji postanowiono po­
dzielić obszar uprawy buraka 
na poszczególne rodziny, któ­
re opielą swoje działki w jak 
najkrótszym czasie. Było to 
właściwie nie pisane współ­
zawodnictwo.

43 ha buraków zostało opie- 
lonych i przerwanych w cią­
gu 4 dni.

Wykorzystując zdobyte do­
świadczenie, podobnie postą­
piono w7 okresie żniw. I zno­
wu rodziny pracowników PGR 
nie zawiodły. Pracując przy 
sprzęcie zbóż nieraz młodzi 
chłopcy, przejęci szlachetną 
rywalizacją, przekraczali nor­
my ustalone dla robotników 
rolnych.

Sądzimy, że tych parę przy­
kładów z środki i Orla po­
może innym PGR-om zrozu­
mieć, że wychowując sobie 
zwarty kolektyw przodują­
cych ludzi, można mimo 
trudności etatowych plany 
wykonać.

(Wier)

Jeszcze nie przebrzmiały e- 
cha po jednym monstrual­
nym widowisku, w którym 
przy głośnym wrzasku, „sło­
nie" — republikanie wybrali 
swego kandydata Eisenhowe­
ra, a już odbył się nowy spek 
taki, tym razem, kongres „o- 
słów" — demokratów (słoń 
jest symbolem partii republi­
kańskiej, a osioł partii demo­
kratycznej). Te same siły, 
które tak ochoczo zabiegały 
o nominację Eisenhowera, 
dyrygowały również obecnym 
kongresem. Sprężyny Wall 
Street kierujące przesuwa­
niem kulis, są w tej maszy­
nie niezawodne, a przede 
wszystkim dobrze... naoliwio­
ne. Kontrola dolara — tego 
z wieloma zerami — jest do­
kładnie i obojętne kto będzie 
zwycięzcą w ostatniej, decy­
dującej listopadowej roz.gryw 
ce dwóch partii,

W Chicago, zebrało się więc 
tym razem obok delegatów 
demokratycznych rozmai­
tych zawodów, łącznie z ad­
wokatami z wielkich przed­
siębiorstw i bossami partyj­
nymi, około 100 funkcjona­
riuszy, reakcyjnych amery­
kańskich związków zawodo­
wych, z osławionym Mur- 
ray‘em na czele. Ci" ostatni 
włączyli się do maszyny przed 
wyborczej demokratów, szal- 
bierczo manewrując hasłami, 
jakoby... właśnie na transmi­
sji partii demokratycznej, 
najlepiej było zabezpieczyć 
przyszłe interesy mas robot­
niczych. Zdradzieccy przy­
wódcy związkowi, zjednani 
zostali zwykłym „demokra­
tycznym" trybem, podobnie 
jak poprzednio „republikań­
skim", który od podszewki 
trąci przekupstwem, zarówno 
od strony kont przemysło­
wych jak i kas partyjnych.

Wpływowe koła finansowe 
nie u' ■■ że szczególnie

Laureaci Nagród Państwowych

Prof. Tadeusz Sinko

Wśród książek i nieprzerwanej pracy naukowej upłynęło 
całe życie prof. Tadeusza Sinki, życie od „suteren do pod­
dasza" — jak je sam pogodnie określa — bo w suterenach 
przy ul. Studenckiej w Kraków* zaczął swój naukowy 
start ubogi syn miejskiego strażnika, a na poddaszu — 
wyrzucony w czasie wojny przez okupanta z własnego 
mieszkania — ukończył największe swe dzieło naukowe: 
„Historia literatury greckiej", nagrodzone obecnie Pań­
stwową Nagrodą Nauk-ową I stopnia.

Na prośbę przedstawiciela API, prof. Sinko skreślił na­
stępujące uwagi:

dy idąc przez planty wi- 
dzę dziesiątki nowych 

dziecięcych wózków z pucoło­
watymi, pięknie ubranymi 
bobasami, gdy na ulicach 
Krakowa mijam setki mod­
nie ubranych kobiet w barw­
nych sukienkach o różnorod­
nych, niepowtarzających się 
wzorach, w lekkich pantofel 
kach wszelakich fasonów, 
gdy w teatrze lub na sali kon 
certowej patrzę na prostych 
ludzi pracy zasłuchanych w 
płynące ze sceny słowa czy 
dźwięki, gdy raduję się wi­
dokiem studenta — wiejskie­
go chłopca, czytającego ła­
cińskich poetów, myślę: do­
konaliśmy już wiele. Osiąg­
nięcia nasze to nie tylko za­
gospodarowanie Ziem Za­
chodnich, to nie tylko odbu­
dowa Warszawy i nie tylko 
dziesiątki nowych gigantycz­
nych budowli przemysłowych 
— to przede wszystkim nowe 
życie milionowych rzesz Po­
laków, nowe życie tych prze­
de wszystkim, którzy w wa­
runkach sanacyjnych cierpie­
li nędzę i bezrobocie, głód i 
ciemnotę.

I tego życia — nie pozba­
wionego jeszcze trudności, 
ale idącego stale ku lepsze­
mu — bronimy dziś z równą 
siłą, jak bronimy drogiej, 
wzniesionej własnymi rękami 
na powoj ennych gruzach sto­
licy, jak bronimy piastow­
skich Ziem Zachodnich.

Bronimy — przed wojną. 
Tak, jak w razie potrzeby 
broniliśmy ich z równą siłą 
i zapałem — przed wrogim 
agresorem.

Bo wojna to zniszczenie ca­
łego dorobku, to zagłada kul­
tury, to zaprzepaszczenie te- 

leży im ną sercu los partii 
republikańskiej. włącznie z 
Eisenhowerem. Chociaż z dru­
giej strony, nie mają spec­
jalnego powodu narzekać na 
obecne agendy państwowe, 
które, jak do tej pory, niezgo- 
rzej dla nich prowadzili de­
mokraci, będący u steru. Pod 
ich rządami koncerny i tru- 
sty porosły przecież w grube 
pierze, a dywidendy, szcze­
gólnie w latach ostatnich, 
notowały na giełdach stały 
wzrost. Eisenhower zresztą 
nie powziął żadnych wiążą- 
cych zobowiązań w sprawie 
generalnego rozprawienia się 
z dotychczasowymi rządami 
biurokratów i w żadnej mie­
rze tej tendencji nie zdra­
dził. Ostatecznie, przedwy­
borczych sloganów o posma­
ku „reformistycznym" moż­
na nie brać na serio. Sypa­
nie piaskiem w oczy, to zwy­
kłe chwyty każdego z kan­
dydatów na prezydenta No­
wego świata. Eisenhower nie 
jest wyjątkiem.

Znamiennym jest jednak, 
że podczas gdj7 w rozgrywce 
republikanów7 toczyła się wal­
ka wyłącznie między Eisen­
howerem a Taftem, to w ak­
tualnym kongresie demokra­
tów, doliczyć się można było 
dobrego tuzina polityków, 
pchających się na stolec pre­
zydencki. Był więc w Chica­
go rozgardiasz niemały, do­
datkowa zamącony milcze­
niem Trumana. Ten, jakby 
wody do ust nabrał po o- 
świadczeniu, że nie zamierza 
kandydować. Nawet na niko. 
go nie postawił.

W czołówce prezydentów 
demokratycznych do ciepłego 
kominka w Białym Domu, 
stał Harriman, z urzędu ad­
ministrator programu mobi­
lizacji Stanów Zjednoczo­
nych i krajów satelickich, a

go, co wzniesione i zbudowa­
ne z wysiłkiem i niemałym 
poświęceniem. I dlatego wal­
cząc z wojną, walczymy o na­
sze osiągnięcia i izdobycze. 
I dlatego pod hasłem walki o 
pokój i plan 6.letni jednoczy 
się cały naród, wszyscy praw 
dziwi Polacy. Wszyscy ko­
chają Polskę — z jej 
bogatymi tradycjami kul­
turalnymi przeszłości, z jej 
dzisiejszym bohaterstwem w 
pracy, z jej wspaniałymi 
perspektywami przyszłego 
rozwoju.

<\’a krótkiej fali

Maniery księcia Walii
Angielskie pismo „Sunday 

Pictorial" podtrzymuje tra­
dycyjną linię prasy brytyj­
skiej, a jego kronika dworu, 
opatrywana jest stale liczny­
mi fotografiami, i komenta­
rzami. Ostatnio wyżej wspom 
niane pismo opisało przebieg 
wizyty 3,5-letniego księcia 
Karola, który wybrał się do 
Szkocji. Na jednej ze stacji 
kolejowych „wierni poddani" 
korony brytyjskiej zgotowali 
mu owację, na co „tenże" za­
reagował w dość niezwykły 
sposób. Mianowicie pokazał 
im język.

*
Wprawdzie etykieta dwor­

ska pieczołowicie przestrze­
gana, nie przewiduje w pro­
tokole podobnego postępowa­
nia. O ile jednak starsi człon­
kowie korony, zaprawieni są 
już do podobnych ceremonii, 
o tyle „dziecięcia królewska 
mość" ma na to jeszcze tro­
chę czasu. Czyżby jednak 
duch przekory w młodym na­
stępcy tronu już obecnie 
zdradzał pierwsze objawy 
manier... idących spoza Atlan­
tyku? Omega

wtóry • • •
z profesji czołowy bankier i 
podpora Wall Street. Jego 
ostatnie vzynurzenie, że ,,e- 
wentualne listopadowe zwy­
cięstwo republikanów złoży 
losy Ameryki w ręce Wall 
Street" — jest w tych powią­
zaniach obu jfertii aż nadto 
humorystyczne. W dalszej 
kolejce kandydackiej szli: 
74-letni wiceprezydent Bar- 
kley, dalej przemysłowiec 
naftowy i głośny korupcjoni- 
sta w jednej osobie Robert 
Kerr, dalej senator Kefauver, 
który zdyskontował w równej 
mierze pomoc telewizyjnej 
reklamy, co j postawę „bez­
względnego" przeciwnika 
gangsterów, oraz czołowy ra- 
sista ze Stanów Południo­
wych — Russel. Na tle tej 
rywalizacji, wysunął się jed­
nak na czoło Stevenson — gu­
bernator Stanu Illionis, któ­
ry miał za zadanie pogodzić 
zaognione rozgrywki we- 
wnątrz-partyjne. Ostatecznie 
w rozgrywkach zwyciężył Ste- 
venson. Piastował on w o- 
statnich latach szereg stano­
wisk politycznych, związa­
nych specjalnie z odcinkiem 
Dalekiego Wschodu. Jako syn 
właściciela kopalni, znany 
jest ze swego antydemokra­
tycznego nastawienia wobec 
amerykańskiego świata ro­
botniczego, czego wyrazem 
jest popieranie osławionej u- 
stawy Taft-Hartley.

Jakikolwiek obrót przyj- 
mie wynik kongresu demo­
kratów w Chicago, jedno jest 
pewne, że w ostatecznej 
rozgrywce listopadowej dwóch 
czołowych kandydatów obu 
partii słoni i osłów, nad wy­
borem prezydenta zadecydu­
je, tak czy tak, złoty cielec.

Jan Makowski
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lat temu, dnia 30 lipca 
1935 roku, Józef Stalin we­
spół z kierownikami rządu 
radzieckiego i partii bolsze­
wickiej przyjął na Kremlu 
delegację kolejarzy radziec­
kich. Wówczas to, określając 
rolę kolejnictwa w rozwoju 
sił wytwórczych Kraju Rad, 
Stalin stwierdził m. in.: 
„ZSRR jako państwo byłoby 
nie do pomyślenia bez pierw­
szorzędnego transportu kole, 
jowego, łączącego w jedną 
całość jego liczne obwody i 
rejony. Na tym polega wiel­
kie znaczenie państwowego 
transportu kolejowego
ZSRR”.

Wskazania wielkiego na­
uczyciela dopomogły koleja­
rzom radzieckim zrozumieć 
w całej pełni doniosłość ich 
zadań, przezwyciężyć istnie­
jące trudności i zwycięsko 
walczyć ciągle o nowe sukce­
sy. Dlatego też dla upamięt­
nienia wizyty na Kremlu co­
rocznie obchodzą oni, a wraz 
z nimi cały naród pierwszą 
niedzielę sierpnia jako Stali­
nowski Dzień Kolejarza.

♦

Rewolucja Październikowa 
oddała wszystkie koleje Ro­
sji w ręce ludu.\Było ich jed­
nak mało w stosunku do ob­
szaru olbrzymiego państwa. 
Stan słabo rozwiniętej sieci 
komunikacyjnej, i taboru ko­
lejowego pogorszył się jeszcze 
w latach wojny domowej. 
Tymczasem nowy ustrój, o- 
twierając wspaniałe perspek­
tywy dla gospodarki krajo­
wej — stawiał wielkie zada­
nia przed transportem. Trze­
ba było dostarczać do rozbu­
dowujących się fabryk i hut 
surowce, a towary do miast 
i wsi. Toteż szybko przystą­
piono do odbudowy i rozbu­
dowy radzieckiego transpor­
tu kolejowego. Nowymi to. 
rami ruszały nowe pociągi, 
przecinając mroźne krainy 
syberyjskie i upalne tereny 
środkowo- azjatyckie, łącząc 
odległe republiki ZSRR, ułat­
wiając kontakt między „na­
rodem stu narodów”.

Przed 
Międzynarodowym 
Dniem 
Spółdzielczości

W dniu 31 lipca br. 
ło się w Centralnym I 
ku Spółdzielczym posiedzę, 
nie organizacyjne centralne­
go komitetu obchodu Mię­
dzynarodowego Dnia Spół­
dzielczości. W skład central­
nego komitetu weszli: prezes 
naczelnej rady spółdzielczej, 
członek Rady Państwa, dr II. 
Kołodziejski, prezydium Za­
rządu Centralnego Związku 
Spółdzielczego, prezesi rad 
nadzorczych i zarządów cen­
tral spółdzielczych, przedsta­
wiciele organizacji maso­
wych oraz przodownicy pra­
cy spółdzielni terenowych.

Centralny komitet opraco­
wał •plan obchodu Między­
narodowego Dnia Spółdziel­
czości koncentrując uwagę 
wokół następujących zagad­
nień:

1. Mobilizacja wysiłków do 
wykonania i przekroczenia 
planów gospodarczych, w ce­
lu uczczenia nadanych spół­
dzielczości polskiej pjaw i 
obowiązków w Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu. 
dowej.

2. Troska o społeczne środ­
ki produkcji i całość mienia 
społecznego najwyższym na­
kazem każdego członka i 
pracownika spółdzielni.

3. Walka o umocnienie i 
pogłębienie spójni między 
miastem a wsią.

4. Walka o utrzymanie je­
dności światowego ruchu 
spółdzielczego.

5. Walka o pokój.

. odby- 
Związ-
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Już wt okresie przedwojen­
nych pięciolatek Stalinów- 
jskich, kolejnictwo radzieckie 
otrzymało 12 tysięcy nowych, 
potężnych parowozów i setki 
tysięcy ogromnych 50-tono- 
wych wagonów. Zbudowano 
nowe linie kolejowe, zrekon­
struowano tory, wzmocniono 
mosty. Wszystko to pozwoli­
ło kolejnictwu radzieckiemu 
w. latach walki z najeźdźcą 
hitlerowskim chlubnie wy­
wiązać się z zadań wojen­
nych i wnieść poważny wkład 
w dzieło rozgromienia wroga.

Obecnie w dniach pokoju 
coraz potężniej rozwija się 
budownictwo kolejowe. Do­
prowadza się drogi żelazne 
do terenów wielkich budowli 
komunizmu. Na głuchych da­
wniej stepach, na piaskach 
Kara - Kum powstają no­
we magistrale. Długość linii 
kolejowych ZSRR w porów­
naniu z 1913 rokiem wzrosła 
ponad dwukrotnie. Wystar­
czyłaby ona na opasanie nie­
mal trzykrotnie kuli ziem­
skiej. Przemysł radziecki 
produkuje coraz lepsze, nowe 
typy lokomotyw i wagonów 
jak np. lokomotywy spalino­
we serii „TE.2”, posiadające 
moc dwóch tysięcy KM.

Kolejnictwo radzieckie za­
wdzięcza swe ogromne suk­
cesy nowoczesnej technice i 
przede wszystkim ludziom, 
którzy nią władają , koleja-

Wzajemna pomoc przynosi korzyści

Ze wszystkich stron Wielkopolski napływają mel­
dunki o zakończeniu zbioru żyta i przystąpieniu do 
sprzętu pszenicy ozimej, jęczmienia jarego i owsa. 
Dużą pomoc przy żniwach okazują pracującym chło­
pom w dalszym ciągu ośrodki maszynowe oraz lud­
ność miejska. Nie bez wpływu na przyspieszenie prac 
związanych z koszeniem zbóż i zwózką pozostaje tak­
że pomoc, sąsiedzka, dobrze w tym roku zorganizowa­
na w każdym powiecie, oraz zobowiązania, podjęte na 
wezwanie gromady Osusz.

W państwowych gospodar­
stwach rolnych, znajdują­
cych się na obszarze pow. ka­
liskiego, pomagało przy żni­
wach 820 robotników. Praca 
ich przyczyniła się do wcze­
snego ukończenia sprzętu ży­
ta oraz umożliwiła termino­
we rozpoczęcie omłotów. W 
PGR Marchwacz ostatnie kło 
sy żyta zebrano już 21 lipca 
i w szybkim tempie przystą­
piono do koszenia pozosta­
łych zbóż. Szczególnie pomoc­
ne dla gospodarstw w Brzeź­
nie. Białężynie 1 śmieszkowie 
okazały się ekipy żniwne z 
Czarnkowa, które ogółem 
przepracowały 800 godzin. W 
Michałkowie pow. Ostrów do 
pracy stanęli również robot­
nicy Wielkopolskich Zakła­
dów Mechanicznych. Wspa­
niałe rezultaty przyniosła w 
tym roku dla mieszkańców 
wielu gromad zespołowa, 
wzajemna pomoc. Zboże, 
dzięki metodzie „wszyscy 
pracują u każdego gospoda­
rza po kolei" zebrano szyb­
ciej i przy mniejszym nakła­
dzie sił. Chłopi z Osusza pow. 
Krotoszyn skosili żyto przy 
wspólnej pomocy w ciągu 1 
dnia i 6 godzin; podorywki i 
siew poplonów wykonali rów­
nież w 1 dniu i 7 godzinach. 
Sprawnie przebiegają żniwa 
w gromadach; Studźce, Adol- 
fowo, Kaczory. Milcz 1 Ka­
mionka pow. Chodzież. Miesz­
kańcy tych wsi pracują bo­
wiem w podobny sposób jak 
w Osuszu.
Spółdzielnie i PGR-y 
zakończyły zbiór żyta

Prace żniwne najsprawniej 
odbywają się w spółdziel­
niach produkcyjnych. Przy­
czyniają się do tego w znacz, 
nym stopniu ośrodki maszy­
nowe, które w niejednym wy­
padku przyspieszyły zbiór 
plonów o 5 dni. W tak skró­
conym terminie dokonają 
sprzętu wszystkich zbóż pra­
cownicy ośrodka w Świebo­
dzinie, a POM z Gubina przy, 
czynił się do zakończenia 
prac przy koszeniu żyta rów­
nież o 5 dni wcześniej. Su­
miennie wypełnił także swój 
obowiązek POM .z Kłecku, 
który starannie przeprowa­
dził prace żniwne w Siemia­
nowic, powiat Gniezno.

Zobowiązanie swoje, doty­
czące przedterminowego zbio- 

t ru plonów wykonała Spół-

rzom, szeroko rozwijającym [ przeprowadził jednym paro- 
twórczą inicjatywę. Bardzo i wozem dwa transporty kole-
popularny jest wśród maszy­
nistów (ruch zwiększania 
przeciętnego dobowego prze­
jazdu. We współzawodnic­
twie o 500-kilometrowe prze­
jazdy lokomotyw w ciągu do­
by uczestniczą tysiące pra­
cowników kolejnictwa.

W przededniu święta kole­
jarze zaciągnęli warty sta: 
chanowskie. Dokonano też 
szeregu pięknych czynów; np. 
maszynista Fiodor Lobojko z 
magistrali stalingradzkiej 

Pierwszy statek 
z Morza Czarnego 
na wodach
Morza Kaspijskiego

Do portu w Machaczkale nad 
Morzem Kaspijskim zawinął 
pierwszy siatek, który przepły­
nął Morze Czarne, Morze 
Azowskie, kanał Wołga—Don 
i Wołgę. Statek ten rozpocznie 
Dadania hydrologiczne na Mo­
rzu Kaspijskim.

Tak więc, z woli partii bol­
szewickiej, dzięki ofiarnej pra­
cy narodu radzieckiego Morze 
Czarne połączone zostało szla­
kiem wodnym z Morzem Ka­
spijskim.

dzielnia Produkcyjna w Go- 
ruńsku pow. Międzyrzecz i 
prawie wszystkie spółdzielnie 
w pow. sulęcińskim. W pracy 
tej wyróżnili się spółdzielcy 
z Pnieszoł. Podobnie szybko 
dokonano sprzętu żyta w 
PGR-ach. Zespół Obra pow. 
Wolsztyn ukończył koszenie 
18 ub. mieś., przy czym wy­
różnili się robotnicy gospo­
darstwa w Chorzeminie. Po 
zwózce zboża dokonano tam 
natychmiast podorywek i za­
siano poplony. Przy pracach 
żniwnych szczególnie zasłu­
żyli się: brygadier połowy Jó­
zef Grześkowiak z Chobienic

Zawsze lubią ją wszyscy
Rano zwykle nie mają czasu 

— przecież bezpośrednio po pięt­
nastominutowym poranku zaczy­
nają się lekcje. Każda z nich 
trwa tylko 45 minut, a jednak 
Grzesiowi wydawało się tego 
dnia, że lekcja arytmetyki, któ­
rą, nawet lubił — ciągnie się w 
nieskończoność. Kiedyż naresz­
cie... spojrzał na siedzącego opo­
dal Januszka: nie myliły go oczy, 
najlepszy przyjaciel też kręcił 
sie. na swym miejscu dziwnie 
niespokojnie. W pewnej chwili 
odwrócili się jak na komendę 
do tyłu, by spojrzeć na nią... 
Zrobili to nie tylko oni: była od 
wczoraj ulubienicą wszystkich, 
ale już najwięcej Grzesia i Ja­
nusza.

Nareszcie! Ostry dźwięk dzwon­
ka, jeszcze krótkie polecenia 
nauczycielki na kiedy i jakie 
zadania mają przygotować... 
Wysypali się błyskawicznie z 
ławek — i już otoczyli ją zwar­
tym kołem. *

Cała klasa przecież lubiła swo­
ja gazetkę, którą redagowali już 
od czwartej klasy począwszy. 
Ale ten egzemplarz, który teraz 
po raz pierwszy oglądali (bo 
redaktorzy ostatecznie opraco­
wali ją wczoraj po południu) — 
szczególnie przypadł wszystkim 
do gustu. Duży, kolorowy rysu­
nek, przedstawiający dobrego 
ucznia przygotowującego się do 
lekcji — i drugi, wyśmiewający 
nieroba, a pomiędzy nimi arty­
kuł Jurka o egzaminach promo­
cyjnych. Treść gazetki, jej wy­
gląd, stały tytuł: „Echo Vlla“ — 
jakie to bliskie każdemu 
moklasiście!

Czy tylko im?
Przejdźmy przez inne 

Szkoły Podstawowej TPD 
przy ul. Prądzyńskiego. Czy to 
miniemy drzwi VIIb, czy zej­
dziemy schodami na parter i 
przekroczymy próg klasy Vb,

siód-

klasy
nr 6

jowe, zwiększając w teri spo­
sób od razu w dwójnasób ła­
dunek pociągu. Lobojko zna­
lazł rychło naśladowców 1 
dzięki temu na budowę Sta­
lingradzkiej Elektrowni Wo­
dnej dostarczono ostatnio 
dodatkowo około 4 milionów 
ton ładunku.

Zapał i osiągnięcia praco­
wników kolei spotykają się z 
głębokim uznaniem społe­
czeństwa radzieckiego. Wy­
razem tego jest troska jaką 
otacza się kolejarza. Co roku 
tysiąc ich otrzymuje miesz­
kania w nowych domach. 
Fundusze wyasygnowane w 
1952 roku na ubezpieczenia 
społeczne kolejarzy są 0 11 
proc, wyższe niż w 1950 roku. 
Szybko też rozwija się sieć 
placówek kulturalno,-oświa­
towych przeznaczonych dla 
dla kolejarzy. Wzrasta ciągle 
liczba specjalnych szkół te­
chnicznych i instytutów7. O- 
statnio otwarto Akademię i 
Wszechzwiązkowy Instytut 
Korespondencyjny Inżynie­
rów Transportu Kolejowego.

Z wzorów i doświadczeń 
radzieckich korzystają i na­
si kolejarze, których praca 
ma tak poważne i doniosłe 
znaczenie dla realizacji pla­
nu sześcioletniego.

F. Ch.

i Chryzostom Pawlik z Go­
dziszewa. O 3 dni przyspie­
szyło sprzęt żyta również PGR 
Perzyny w pow. nowotomy- 
skim. Do pracy przystąpili 
tutaj wszyscy ZMP-owcy, któ­
rzy zrealizowali swoje zobo­
wiązania. zlotowe, podobnie 
jak ZMP-owcy z gromady 
Malczewo pow. Gniezno.

Przodujące gromady
W pow. czarnkowskim naj­

wcześniej zakończyła żniwa 
gromada Wrzeszczyna. Na 
polach, należących do tej wsi 
chłopi wykonują już ostatnie 
podorywki. Szybko j sprawnie 
przebiegał sprzęt zboża w 
gromadzie Ugoda pow. Ra­
wicz. Dzięki przyspieszeniu 
terminu zbiorów, rolnicy z 
Ugody mogli wcześniej, ani­
żeli ich sąsledzi przystąpić 
do omłotów i do odstawy 
zboża. Przykład wzorowo zor­
ganizowanej pracy dali ob. 
Lachera oraz Jan Konieczny

zajrzymy do „szóstej", wszędzie 
witają nas wystrzelające ze ścian 
barwnymi tytułami — gazetki. 
Są różne. Takie, które ukazują 
się regularnie i inne, opracowy­
wane ż okazji świąt, uroczysto­
ści, obchodów. Widzimy więc 
gazetki poświęcone Międzynaro­
dowemu Dniu Dziecka, Dniom 
Oświaty, Książki i Prasy, Tygo­
dniowi SFMD, gdzieniegdzie 
przetrwały gazetki 1-majowe, a 
przede wszystkiem rzucają się 
w oczy najnowsze egzemplarze 
poświęcone Zlotowi Młodych 
Przodowników.

Sekcja redakcyjna drużyny har­
cerskiej nie próżnowała. Wcho­
dzący w jej skład harcerze — 
uczniowie poszczególnych klas 
rywalizowali pomiędzy sobą, sta­
rali się opracować gazetkę swej 
klasy lepiej od pozostałych. Le­
piej nie tylko pod względem for­
my ale i treści. Toteż trudno tu 
powiedzieć, czy lepszym redak­
torem jest Janka Nowak z 
VIIIb, czy Władek Klaużyński 
z VIIa, — nie ustępując im Mie- 
lochówna z IVa, Walczak z VI, 
Lichtówna 
z IVb.

z Va i Kasprzykówna

*
ścienna wychowuje, 

mobili-
Gazetka 

uczy, bawi, informuje, 
zuje młodzież do poprawienia 
wyników w nauce, podnosi frek­
wencję, zapoznaje czytelników 
z najważniejszymi wydarzeniami 
politycznymi, a równocześnie po­
da je do wiadomości komunikaty 
szkolne. *

Gazetkę ścienną, doskonałego 
przyjaciela młodzieży, znaleźć 
można w każdej szkole, w każ­
dej klasie, a nawet... po kilka w 
każdej klasie. Przekonaliśmy się 
o tym naocznie, zwiedzając licz­
ne sale Państwowej Szkoły Mu­
zycznej w Poznaniu.

Przenieśmy się na chwilą do

Ekspozytury terenowe Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu 
Mleczarskiego, przystępując w 
maju br. do realizowania de­
kretu o obowiązkowych do­
stawach mleka, stanęły wo­
bec dużych trudności/ „Po­
czątkowo — jak wyraził się 
dyrektor Sołtys na warszaw­
skiej naradzie przedstawicieli 
ekspozytur terenowych — są­
dziliśmy, że mleko będzie „sa­
mo” płynęło...”

Uprzednio skupem mleka 
zajmowały się placówki 
PZGS. Po wejściu w życie de­
kretu — cały skup przejęły 
ekspozytury CZPM, przy 
czym PZGS-y odstąpiły dla 
tej akcji swych najmniej wy­
kwalifikowanych i wartościo­
wych pracowników.. Początek 
był trudny. Trzeba było usta­
lić listy dostawców oraz u- 
sprawnić załatwianie odwo­
łań. W pierwszym etapie pra­
ca kulała, dostawami objęto 
tylko część tych, którzy się 
do nich zobowiązali. Plan nie 
był wykonywany.

W czerwcu sytuacja uległa 
pewnej poprawie. Jednakże 
zarysowały się wielkie dys­
proporcje w wykonaniu planu 
przez poszczególne woje­
wództwa, chociaż takie trud­
ności jak braki kadrowe, nie­
dostateczny tabor transpor­
towy i braki w sprzęcie dla 
zlewni występują wszędzie w 

GRN pomoc 
opóźnienie

całym woje- 
, i omłoty

z tej gromady. Prace związa­
ne z koszeniem zboża rów­
nie starannie wykonano w 
Słaborowicach pow. Ostrów. 
Chłopi kosili tutaj żyto pla­
nowo, udzielając sobie wza­
jemnie pomocy. Nie przywią­
zali do niej należytej wagi 
gospodarze z wszystkich nie­
mal gromad w gminie Tulisz­
ków pow. Turek._Nie uzgod­
niona z winy 
spowodowała 
żniw.

Na ogół w 
wództwie żniwa 
przebiegają bez żadnych za­
kłóceń. Przyczyniają się do 
tego w dużej mierze zobowią­
zania lipcowe, podjęte przez 
mało i średniorolnych chło­
pów oraz przez młodzież wiej 
ską. Lepiej też niż w ubieg­
łym roku rozwinęły swoją 
działalność rady narodowe.

(Opracował na podstawie 
wiadomości, nadesł. przez ko­
respondentów — alk)

klasy fortepianu na pierwszym 
piętrze; pokój jest pusty, bo eg­
zaminy w PSM skończyły się 
już dawno — ze ściany uśmie­
cha się do nas fotogazetka, zaty­
tułowana „Gmach Przyjaźni". 
Wiadorrfó — chodzi o budowę 
Pałacu Kultury i Nauki w War­
szawie...

Niepodobna tu wymienić całej 
galerii doskonałych gazetek, na­
zwisk ich pomysłowych i o upo­
dobaniach plastycznych — re­
daktorów. Ograniczymy się do 
wymienienia dwóch gazetek 
ściennych, wykonanych bez- 
imiennie, a zdobiących ściany 

l/2 klasy fortepianu prof. Doroża- 
łówny. Pierwsza — w oiekawej 
formie plastycznej nojnysłowo 
popularyzuje projekt Konstytu­
cji, wiążąc to z Dniami Oświa­
ty. Książki i Prasy przez zacy­
towanie odpowiedniego (62 art. 
Konstytucji. Druga gazetka — 
1-majowa — wykonana bodaj 
czy nie efektowniej — drukuje 
tekst na tle skrzydła fortepianu, 
na tle Etiudy Rewolucyjnej 
Chopina, a całości nadają pełny 
wyraz splecione z sobą narodo­
we i robotnicze barwy.

*
Gdy schodzimy stromymi scho­

dami razem z oprowadzającym 
nas profesorem — przed oczyma 
przesuwają się nam jak w kalej­
doskopie oglądane w ciągu dnia 
gazetki młodzieżowe: i wykona­
ne przez redaktorów z IV klasy 
szkoły podstawowej, z VII i ze 
wszystkich klas Państwowej 
Szkoły Muzycznej. I wtedy nie­
odparcie nasuwa się nam myśl, 
że choć forma i treść gazetek 
bywają różne — wszędzie są one 
przyjaciółmi młodzieży, stano­
wią coś w rodzaju „wolnej try­
buny", dającej upust młodzień­
czym chęciom wypowiedzenia 
się — piórem i pędzlem.

W. P.

tym samym stopniu. I tak na 
przykład w czerwcu placówki 
CZPM w województwie ko. 
Szalińskim objęły dostawami 
80% zobowiązanych, we wro­
cławskim, szczecińskim, byd. 
goskim — ponad 70",'o, tym- 
czasem ekspozytury w woje­
wództwie kieleckim odbierały 
mleko zaledwie od 24°/o, a w 
lubelskim od 27"/o zobowiąza­
nych do dostaw. Również w 
obrębie poszczególnych wo­
jewództw można zauważyć 
duże dysproporcje pomiędzy 
poszczególnymi powiatami. W 
województwie warszawskim 
ekspozytury powiatu Siedlec, 
kiego objęły obowiązkowymi 
dostawami zaledwie 30°/o zo­
bowiązanych. podczas gdy w 
ciechanowskim odstawiało 
mleko do zlewni 85°/o zobo­
wiązanych.

Różnice w wykonaniu pia. 
nu wypływają przede wszyst­
kim z niedostatecznej pracy 
aparatu skupu w terenie. Ku­
łacy i spekulanci usiłowali 
utrudnić obowiązkowy skup 
mleka, namawiali chłopów, 
by nie odstawiali mleka do 
zlewni, sabotowali dostawy. 
Nie ■wszędzie ludzie z ekspo­
zytur CZPM potrafili przeciw­
stawić się wrogiej robocie, 
zwalczyć plotkę i wykazywać 
jak wiele korzyści daje ho­
dowli i gospodarce krajowej 
właściwe realizowanie dekre­
tu. Wielu dyrektorów powia­
towych nie orientowało się w 
swym terenie. Instruktorzy 
skupu nie wiedzieli, jakie 
gromady należą do ich rejo, 
nu, nie mieli dostatecznego 
planu pracy.

Na naradzie przedstawicieli 
ekspozytur terenowych mó­
wiono wiele o tych trudno­
ściach, lecz mówiono w spo­
sób różny. Jedni narzekali — 
inni poddawali wnikliwej a. 
nalizie swój teren i wysnuwali 
wnioski, których realizacja 
pozwoli na zlikwidowanie lub 
przynajmniej zmniejszenie 
trudności.

NOWE 
WYDAWNICTWA
ST. SZENIC — Generałowie i

Hitler. S. 151 + 1 nlb. zł 7,—
Książka omawia legendę (pro­

pagowaną obecnie przez milita- 
rystów w Niemczech Zachod­
nich) o prawicowym ruchu opo­
ru w armii hitlerowskiej i wy­
kazuje, że legenda ta nie ma 
żadnego uzasadnienia faktyczne­
go. Zbuntowanym generałom 
chodzi jedynie o usunięcie nie­
wygodnego człowieka, nie leżała 
zaś bynajmniej w ich zamiarach 
jakakolwiek zmiana dotychcza­
sowej polityki hitlerowskiej.
I. SZORCOWA — Kobieta wczo­
raj i dziś. S. 70 4- 2 nlb. zł 4.50

Książka daje zwięzły obraz hi­
storii, roli i stanowiska kobiety 
w życiu domowym i społecznym. 
Autorka przeciwstawia sytuację 
prawną i społeczną kobiet w 
społeczeństwach burżuazyjnych 
-— kobietom w Związku Radziec­
kim i w Polsce Ludowej.
A. SCIBOR-RYLSKI — Dwana­
ście felietonów. S. 114 +6 nlb. 

zł 4.80
Zbiór felietonów na tematy 

aktualne, pisanych żywym, 
barwnym językiem.
I. WASILJEW — „Neutralność" 

Turcji w drugiej wojnie świa­
towej. S. 165 + 3 nlo. zł 6.50
Praca, poprzedzona krótką hi­

storią rozwoju stosunków ra­
dziecko - tureckich, pokazuje 
pseudoneutralność Turcji w dru­
giej wojnie światowej i reak­
cyjną, wrogą wobec ZSRR poli­
tykę rządzących klas Turcji po 
drugiej wojnie. Książka wyka­
zuje, że Turcja jest wasalem 
imperialistów anglo - amerykań­
skich.
T. ZARECKI — Socjalistyczna 

dyscyplina pracy. S. 103 +1 
nlb. zł 3.40
Książka zawiera charaktery­

stykę Ustawy i przykłady prak­
tycznego jej stosowania.
TSAO-MING. — Źródło siły. —

Z przekładu rosyjskiego tłum.
W. Jankowska. Str. 153+ 3 nlb. 
zł 5.20
Jest to współczesne opowiada­

nie chińskie o odbudowie elek­
trowni wodnej nad jeziorem 
Jutaj, o przemianach, jakich do­
konuje w psychice robotników 
twórcza praca i wspólna odpo­
wiedzialność za losy elektrowni. 
ZWEIG A. — Opowieści dnia 

wczorajszego. — Z jęz. nie­
mieckiego tłum. Z. Jaremko- 
Pytowska. Przedmowa R. 
Karst. Str. 85 + 3 nlb. zł 7.— 
Nowele znanego, postępowego 

pisarza niemieckiego z okresu 
pierwszej wojny światowej i 
dwudziestolecia międzywojenne­
go, zawierające wnikliwą ana­
lizę psychiki ludzi różnych 
warstw społecznych.
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znicz olimpijski
A więc jeszcze jedna tylko konkurencja i w Hel­

sinkach umilkł gwar dziesiątek tysięcy ludzi, którzy w 
ciągu 16 dni w najróżniejszych językach świata oma­
wiali sportowe wy darzeni a na olimpijskich torach, 
bieżniach, boiskach i w halach.
W minioną niedzielę ra-! 

no zaczęła się walka o Pu­
char Narodów w jeździectwie. 
52 zawodników z 21 państw 
wywołało podziw widzów, 
którzy oklaskiwali piękne 
skoki przez liczne przeszko­
dy. Złoty medal w konku­
rencji indywidualnej zdobył 
Francuz, D‘Oriola; drużyno­
wo zwyciężył zespół Anglii.

W kilka minut po wręcze­
niu ostatnich medali olimpij­
skich, wkraczają na stadion 
poczty sztandarowe wszyst­
kich państw, które brały u- 
dział w XV Igrzyskach Olim­
pijskich. 71 sztandarów two­
rzy półkole przed trybuną 
honorową. Tymczasem na 
wieżę dominującą nad sta­
dionem przeniesiony zostaje 
olimpijski znicz. Na mówni­
cę wchodzi przewodniczący 
Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego Edstroem — 
(Szwecja) i ogłasza zamknię­
cie igrzysk, wzywając jedno­
cześnie — w myśl tradycji — 
młodzież całego świata do u- 
działu w następnej olimpia­
dzie. Rozbrzmiewają dźwięki 
fanfar, z masztów opuszcza­
ją się flagi Grecji (pierw-

których wychowuje wolny 
świat, który toczy jedyny tyl­
ko bój — bój o pokój i szczę- 
śliwą przyszłość dla każdego 
człowieka.

Nas Polaków szczególnie 
raduje fakt, że jakby na za­
kończenie igrzysk olimpij - 
skich, pięściarz nasz w wa­
dze półśredniej Zygmunt 
Chychła zdobył złoty medal 
pó zwycięstwie nad Szczerba- 
kowem (ZSRR). Rozległ się 
więc w Finlandii hymn Pol­
ski, a na podium zwycięzców 
stanął zawodnik z kraju, w 
którym dzięki opiece jego 
rządu rozwija się sport wśród 
najszerszych mas. Bowiem i 
srebrny medal Antkiewicza, 
który uległ w finale Włocho­
wi Bolognessi, srebrny medal 
młodego gimnastyka Jokiela 
i sukces wioślarza Kocerki 
(medal brązowy), wreszcie 
zebrane cenne punkty w in­
nych konkurencjach — oto 
dowody rozwoju i masowości 
sportu w Polsce Ludowej.

Wspaniale spisali się spor­
towcy — przyjaciele nasi, 
Węgrzy. Zajęli oni III miej­
sce w ogólnej punktacji olim­
pijskiej, a ich liczne triumfy 

dzi dla tych zawodników, | wzbudziły podziw świata, (n)

szej organizatorki olimpiad), 
Finlandii (gospodarza XV 
igrzysk) i Australii, która za 
4 lata gościć będzie w Mel­
bourne sportowców na XVI 
Igrzyskach Olimpijskich.

Raz jeszcze uniósł się pło­
mień zniczu, lecz potem zwol­
na nikł i zgasł zupełnie. Fla­
gę z pięcioma kołami symbo­
lizującymi pięć części świa­
ta odbiera burmistrz Helsi­
nek, by przechować ją do 
następnych igrzysk.

Tak skończyło się pasmo 
dni w czasie których młodzież 
z całego świata staczała 
szlachetne boje w dyscypli­
nach kultury fizycznej.

Pierwszy w dziejach olim­
piad start sportowców ra­
dzieckich obok sportowców 

i państw demokracji ludowej 
stał się olimpijskim zaiste 

[pokazem ambicji, wspaniałej 
postawy zawodników, którzy 

i wynikami wzbudzili podziw 
I całego świata. Stąd też mno- 
i żyły się z każdym dniem o- 
! bjawy szczerej sympatii lu-

Liga żużlowa
W półfinałowym spotkaniu 

o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski na żużlu, rozegranym w 
Lesznie, Unia wygrała ze 
Spójnią 29:23.

Niespodzianką było zwycię­
stwo Kupczyńskiego (Sp.), 
który w pierwszym biegu po­
konał Olejniczaka, ustalając 
rekord toru 1.20,8.

We Wrocławiu CWKS po­
konał Gwardię 33:17.

Najlepszym zawodnikiem 
był Krakowiak (CWKS), któ­
ry wygrał wszystkie swe bie­
gi zdobywając 9 pkt.

o
Polski to największa tegoroczna impreza
Międzynarodowe wyścigi motocyklowe Grand Prix 

___  __________ ....w tej gałęzi 
sportu. Na zdjęciu fragment startu maszyn w kat. do. 
250 ccm, w której brawurowo jadący Jankowski 
(CWKS) zdystansował trzech, reprezentantów Czecho. 
Słowacji, dysponujących świetnymi maszynami CZ — 

produkcji • czechosłowackiej.

Novotny (CSR) zdobytucą

Po rocznej przerwie prze­
żywał polski świat i„ 
wy ciekawy i wysokiej klasy 
wyścig — Grand Prix'Polski. 
Prognozy dla naszych za­
wodników’ nie były różowe. 
Stary, wysłużony sprzęt i 
trzy nowe lecz kapryśne Pa- 
rille, oto park maszynowy z 
którym przystąpiliśmy do

L Na czoło naszej kadry wy-
motoro-1 sunął się Jankowski, który ze

Jędrzejowska 
po raz 22 
mistrzynię Polski

Tegoroczne rozgrywki o mi­
strzostwa tenisowe Polski ob­
fitowały w liczne niespo­
dzianki. Odnosi się to przede 
wszystkim do gry pojedyn­
czej mężczyzn, w której za­
wiedli faworyci, co raz jesz­
cze potwierdza nierówną for­
mę naszej czołówki.

Mistrzostwo Polski zdobył 
Buchalik, pokonawszy na 
drodze do zaszczytnego tytu­
łu Piątka, Radzia i Olejni- 
szyna.

W ostatnich dwóch grach 
finałowych w grze pojedyn­
czej mężczyzn Radzio poxo- 
nał Olejniszyna 6:4, 6:2, 6:4, 
a Buchalik — Niestroja 0:6, 
7:5, 8:6 i 6:4.

W grze pojedynczej kobiet 
Jędrzejowska zwyciężyła 
Ryczkównę 9:7, 6:2. Grę mie­
szaną wygrała para Jędrze­
jowska — Bratek: pokonu­
jąc małżeństwo Tłoczyń. 
skich 6:2, 2:6, 6:1. Mistrzo­
stwo Polski w grze podwój­
nej zdobyli Piątek — Tło- 
czyński zwyciężając parę To­
maszewska — Kramer 4:6, 
6:3, 6:1, 6:4. (x)

Piłkarze poznańskiej Stali 
sprawili zawód swoim kibi­
com, ulegając po słabej grze llWarQia ozcz 
słupskiej Gwardii 1:2. Miej- 10; Kolej Gdańsk'
scowl mieli co prawda więcej 
z gry, jednak atak okazał się 
zupełnie bezproduktywny, za­
przepaszczając wiele dogod­
nych momentów podbramko. 
wych. Ze Stali najlepiej za­
prezentowali się Krystko- 
wiak oraz Szafczyk. Jedyną 
bramkę zdobył Opitz (18 
min.), a dla Gwardii strzel­
cami byli Kaczor (8 min.) i 
Sosnowski (50 min.).

Kolejarz Leszno, jakkol­
wiek wystąpił w składzie o- 
słabionym, odniósł przeko­
nywające zwycięstwo 3:0 nad 
Gwardią Szczecin.

Po zmianie stron Kolejarze 
grają skuteczniej, strzelając 
trzy bramki przez Felmana 
(2) i Łuca.

Pozostałe wyniki I grupy 
są następujące:
Kolejarz Bydgoszcz — 

Gwardia Bydgoszcz 0:0
Kolejarz Toruń — Stal 

Gdańsk 3:2
Kolejarz Gdańsk — OWKS 

Toruń 1:2.
TABELA:

1. WKS Toruń 11 18 30:12
2. Stal Poznań 11 14 22:16
3. Gwardia Bydg. 11 14 20:16
4. Kolejarz Toruń 11 13 22:17
5. Kolejarz Leszno 11 12 21:18

Pracownicy poszukiwani Kupna

REFERENTA ZAKUPU I ZBYTU zatrudnimy natychm ast. Wa­
runki według układu zbiorowego DELEGATURA POWIATOWA 
POLSKICH ZAKŁADÓW ZBOŻOWYCH W CHODZIEŻY PLAC KO­
MUNY PARYSKIEJ 7 — telefon 67. 13471gp

Komunikaty
PREZYDIUM MIEJSKIEJ RADY NARODOWEJ — WYDZIAŁ KO­
MUNIKACJI DROGOWEJ podaje do wiadomości, że wskutek 
przystąpienia do wymiany torów tramwajowych przy ul. Al. 
Lampego do ul. Ratajczaka zamyka się na okres 4 tygodni 
ul. 27 Grudnia dla wszelkiego ruchu kołowego od 5. 8. 1952. 
Objazd skierowuje się w kierunku St. Rynku przez ul. Al. 
Lampego do ul. Czerwonej Armii. Po ukończeniu tego odcinka 
nastąpi wymiana drugiego toru w’ kierunku Jeżyc. Objazd 
skierowany zostanie ulicami Fr Ratajczaka i Libelta.

K1719

WoJne posady
Malarze potrzebni. Langowicz, 
Pcrnań Gwardii Ludowej 29, 
m. 4. 11379g

Nauka
Korespondencyjnie! Księgo­
wość. stenografia, maszyno­
pisanie angielski Informacje: 
Łódź, skrzynka 57. K1714
Profesor matematyki udzieli 
lekcji. Poznań Szamarzew- 
skiego 16. m. 6.____ ł.l?61 g
Tańców ludowych nowoczes­
nych wyuczają: Szczurkówna 
— Szczurek Poznań, Marcin­
kowskiego 2a __ 11327g
Student udz-eli korepetycji 
matematvki fizyki Poznań- 
Winogrady Ozimina 6 m 2.

S^r z*?da:*p
Domek l-rodz:nnv Antoninku, 
przy tramwaju 40000. »/< willi 
Ostroroga. 43 000. kamienicę 
4-pietrowa idealna połowę 
70 000 parcele 1200 m o- 
płotowana Staiotece 800 m’ 
Rataje, sprzeda Mete sk- Pn- 
znań Czerwonej Arrw 23

‘ 11391?

Psa wilka sprzedam. Oferty 
Głos Wlkp. dla U366g.
Pokrycie futra wełniane ma­
rynarkę noszoną, sprzedam. 
Poznań. Ostroroga 24 m. 1. 
______________ ______ 11372? 
Biały nylon sprzedam. Poznań 
Małeckiego 23. m. 4. 11380?
Wózki (autka), spacerowe i ko­
szykowe. pedzle malarskie, 
poleca H. Świetlik. Poznań, 
Stary Rynek_58 _l’385g
Piec gazowy piekarnikiem (no­
wy) sprzedam, zamienię na 
elektryczny. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 11388g.
Motocykl Trumph 200 sprze­
dam. Poznań, Dolna Wilda 6, 
od 16________________13385p
Spacerówkę sprzedam Poznań 
Nowowiejskiego 3 m 6 — 
godz. 16—22_________ 11373?
Kamienicę sktepanf. plac Wol­
ności. 350 000 wille oełno- 
komfortową. Ostroroga ideal­
ną połowę. 90 000. parcelę 
willową przy Marcelińskiej. 
Przybyszewskiego Łazarzu — 
od 40 000 poleca Krzesiński, 
Poznań. Chudoby 13. m 4

6. Kolejarz Bydg.
7. Gwardia Słupsk
8. Stal Gdańsk
9. Gwardia Szcz.

11
11
11
11
11

12 
11

7
5
4

16:19 
24:25 
17:30 
13:21
19:30

Nasi Jerzy Jankowski zwycięzca 
w kat. 250 ccm.

czescy goście

Jan Novotny
zwycięzca Grand Prix

walki z ekipą czechosłowac­
ką, wyposażoną w nowoczes­
ne maszyny czeskiej produk­
cji CZ Jawa i OHC.

Wysoką klasę wykazali kie­
rowcy czescy i polscy. Czasy 
uzyskane w niedzielę (3 bm.? 
są znacznie lepsze od wyni­
ków poprzednich Grand 
Prix. Wpłynęło na to rów­
nież skrócenie trasy do 80 km*

Przechodząc do charakte­
rystyki kierowców stwierdza­
my, że nasi mili goście, cze­
chosłowaccy zawodnicy 
prezentują wysoką klasę.

re.

Stanisławem Brunem poka­
zali piękną jazdę zespołową. 
Markowski to nasza najsil­
niejsza pozycja w klasie po­
nad 350 ccm. Okres rekonwa­
lescencji po kontuzji nie 
wpłynął ujemnie na formę 
Markowskiego.

Do biegu w klasie do 125 ccm 
I przystąpili Czesi ze znaczną 
przewagą techniczną. Ich CZ, 
to maszyny wyczynowe wy- 

j sokiej klasy. Nie załamuje to 
! jednak naszych reprezentantów, 
■ a Biernacki na SHL, która zo- 
! stała przygotowana do wyścigu 
przez Krakowską Politechnikę, 
utrzymuje się w dobrym czasie 
na drugiej pozycji. Oldrich Bur- 
kos kończy bez wysiłku wyścig 

: jako zwycięzca w czasie 5,44,1, 
2) Biernacki 54,31,6, 3) G. Hen- 
nek 54,36,8. Na czwartym miejscu 
przybył I. Stefański. A. Baranek 
jadąc bardzo równo, musiał się 
na ostatnirą. okrążeniu wycofać 
(defekt motoru).

W klasie do 250 ccm Jankow­
ski w drugim okrążeniu przejął 
prowadzenie utrzymując je do 
końca (czas 41,44,8).-Zaciętą wal­
kę o drugie miejsce toczyli ’Vla- 
dimir Markwart i St. Brun. W 
ostatnim okrążeniu Czech spadł 
na 4 pozycję, a wyprzedzili go 
St. Brtin (42,42,6) i Milislav Skal­
sky (42,52,2). .Przeciętna szybkość 
około 112 km/godz.

W klasie do 350 ccm ponownie 
startują Jankowski i Brun. 
Dwóch Czechów Frantisek Bar­
tos i Gustąv Havel dają piękny 
pokaz jazdy. Bartos po przeby­
ciu pierwszego okrążenia spada 
na piątą pozycję, kończąc wyścig 
na 4 miejscu. O pierwszeństwo 
walczą Havel i Jankowski, który

Yladimir Markvart Frantisek BartosMilislav Skalsky

Bobrzyki hodowlane i młode 
od 6 —12 tygodni kupię — 
Oferty jH._Wlkp dj? 11180?, 
Szkielet do kajaka składane­
go. 2-osobowego. kupię — 
Oferty Gł. Wlkp, dla 11359?

Maszynę do szycia kupię. — 
Oferty Gł. Wlkp. dla 11377g.
Tokarkę-rewolwerówkę. wrze­
ciono od, 10 do 3o mm. ku­
pię. Łódź. ul. Zielona 38. war. 
sztat. ____ K1716
Motocykl, stan bardzo dobry, 
najchętniej 350, kupię. Po­
dać cenę Ryszard Kin. Trąb- 
czyn powiat Konin. 13323p

Zamiana
Dużv pokój z kuchnią, sute­
renie. zamienię na takie sa­
mo lub 2 pokoje. Adres wska- 
żę Głos Wlkp. nr 11335g. _ 
1*/» pokoju komfortowym do­
mu (małym stróiźostwem) za­
mienię na podobne bez. Wa­
runki do omówienia. Oferty 
Głos Wlkp. dla 11328?
Balkonowy pokój z kuchnią, 
łazienka Poznaniu, zamienię 
na podobne lub większe w 
Gdyni. — Oferty Glos Wiel- 
kopolski dla 11322?________
2 duże pokoje kuchnią, samo­
dzielne, front, zamienię na 
podobne Poznań Piekary 10, 
nt_2._______ ________ 11370?
3 pokoje kuchnią, samodziel­
ne, Wrocławiu, zamienię na 
podobne lub 2-pokojowe Po­
znaniu. Zgłoszenia: Poznań 
Chociszewskiego 29 m. 2

_ 11371?
Pokój kudfWTa '"Satffodzielne. 
zamienię na 2 pokoje kuchnia 
Poznań Rybaki 30 m. 12.

11363?

Pieniądz

Polski

g OGŁOSZENIA DROBNE jg
Wolne Jokale Dzierżawy

Uczennice — studentkę przyj- 
mę na pokój. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 11420?.

Szuka lokalu
Dwa| studenci medycyny po­
szukują pokoju 
Wielkopolski dla
Ładnego 
kosztów 
szukuję. 
kopolski

Oferty Głos 
11336?.

za zwrotempokoju 
remontu pilnie po- 
Oferty Głos Wiel- 
dla 11329?. ____

Studentka poszukuje 
Oferty Głos Wlkp. dla
2 uczniów poszukuje 
Oferty Gł. Wlkp. dla 11357?.
Poszukujemy lokali przemy­
słowych na większą stolarnię 
w Poznaniu. Oferty: Poznań, 
ul. Paderewskiego 11. m 9. 
______________ 21349? 
Pokoju umeblowanego lub bez 
używaniem kuchni, parter — 
I piętro, dla 2 solidnych pań 
poszukuję Warunki do omó­
wienia. Oferty Głos Wielko­
polski dla 11351? lub tele­
fon 76-45.____ 11351?
Pracująca poszukuje pokoju, 
ewentualnie na peryferiach. 
Oferty Gł. Wlkp dla 11393g.
2—1-pokojowego mieszkania 
z kuchnią za zwrotem kosz­
tów remontu poszukuje. Ofer­
ty Głos Wlkp dla 11367?.
Studentka V roku medycyny 
poszukuje pokoju Warunki do 
omówienia Oferty Głos Wiel- 
kopolsk: dla 11369?________

pokoju. 
11310?, 
pokoju.

Pracująca poszukuje pokoju 
Poznań Kanałowa 5. m 5. 
|__ ________________ J1362?

____________________ U3?8f Wspólnika do młyna gotówk'
Kocioł dp centralnego ogrze- -piesznie przyjmę — Oferty: 
wanip sprzedam Poznań. Bie. ' Rudasz. Poznań. Stanisława 
drzickiego 1. m 8. 11418?1 33, 13431gp

Małżeństwo poszukuje pokoju 
kuchnią za zwrotem kosztów 

emontu lub przeprowadzi re­
mont. Poznań, Dzierżyńskiego 
Gla m. 12. 11360?

10 mórg Poznaniu, wolnym 
mieszkaniem oddam w dzier­
żawę. — Pijanowski. Poznań, 
Dzierżyńskiego 38. 11414?

Zguby
Zgubiono legitymację Zw. Zaw. 
Spożywców na nazwisko Ma­
rian Maturski, 11356g

Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XV 14445 na nazwisko 
Helena Wielgoszak. 11340g

Zgubiono odcinek zameldowa­
nia i inne na nazwisko Zbi­
gniew Madotlski. 11395?

Zgubiono legitymację Ubezpie­
czali Społecznej nr U. W. 
86/9 na nazwisko Helena Rab­
ska. 11386g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Judyta Głady- 
kowska Poznań, Niecała 5.

11389?

Zgubiono przepustkę wydana, 
przez P. Z. P 0. Poznań na 
nazwisko Marta Guzek zam. 
Grodzisk Wlkp. 13325p

Unieważnia
się zaginioną 

pieczątkę 
o następującej treści:

Zjednoczenie nr 2 
Budownictwa 

Miejskiego — Poznań 
Zarząd Budowlany nr 4 

w Poznaniu 
Magazyn — ul. Jerzego, 

K1724

Zginęły 2 karty meldunkowe 
i pokwitowanie ankiety na 
nazwisko Czesław, Władysła­
wa Jedyneccy, Poznań Ko­
pernika 10. m. 4a.___ 11432?
Zgubiono dowody tożsamości 
koni (siwv i kary) oraz zle­
cenie przewozu na nazwisko 
Tadeusz Nowak. Poznań Ko­
panina 63._____ 11406?
Trzymiesięczny szczeniak — 
wyieł ostrowłosy szronowaty 
(siwy z brązowym) zginął 
4 sierpnia. Zwrot wynagrodzę. 
Poznań. Zakręt 4, tel. 793.

11408?
Zgubiono czarny damski pół- 
bucik. Poznań-WiniaTy Do- 
brogojskiego 20. U421g

zmienia się w prowadzeniu ze 
St. Brunem. Różnica 8 sekund 
między Havelem a Jankowskim 
utrzymuje się do ostatniego o- 
krążenia, na którym finiszujący 
Czech podwyższa ją do 10,6 sek. 
Wynik: 1) G. Havel 39,13,9, 2) 
Jankowski 39,24, 3, St. Brun — 
39,32,3. Przeciętna szybkość oko­
ło 122,5 km/godz. Najszybsze o 
krążenie przejechał Bartos i 
przeciętną 127 km/godz.

W klasie ponad 500 ccm starto­
wały trzy wyczynowe Jawy. 
Najskuteczniej o pierwszeństwo 
walczył Jan Novotny, zawodnik 
już niemłody, lecz o wysokiej 
klasie. Ladislav Stajner i Gu- 

j stav Havel wycofali się z biegu. 
Równorzędnym przeciwnikiem z 
ekipy polskiej był Markowski, 
który z każdym okrążeniem był 
szybszy. Dąbrowski, Koprowski 
i Zymirski ubiegali się o dalsze 
miejsca. Wyniki: 1) Novotny — 
36,50,6, 2) Markowski — 37,19,4, 
3) Dąbrowski 37,48,6. Przeciętna 
szybkość około 137 km/godz. 
Najszybsze okrążenie Novctnego 
140 km/godz.

Za wzorowy porządek na tra­
sie i doskonałą radiofonizację 
zasłużył organizator Grand Prix 
ZS Gwardia na celującą notą. 

(Kie)

Kolarskie 
mistrzostwa Polski 
na terze

Na torze kolarskim w Ra­
wiczu odbyły się średniody- 
stansowe mistrzostwa Polski. 
W wyścigu na 2000 m zwycię­
żył Płodzinewski (Gwardia 
Warszawa) — 2.45 min., a 
na dystansie 4000 m — Bo- 
rucz (Włókniarz — Łódź) — 
5.37 min., przed Drążków 
kim z CWKS 5.38 min.

W wyścigu na 10 km z 4 
finiszami wygrał Kozłowski 
(Gwardia — Leszno) przed 
Pijanowskim (Włókniarz — 
Łódź).

Bieg na 15 km z 6 lotnymi 
finiszami zakończył się zwy­
cięstwem Uliha (Gwardia — 
Łódź) 23 pkt. przed Wiśniew­
skim (CWKS).

Robotnicza Spółdzielnia Pracy
„PO ZNANIANKA“

posiada punkt usługowy hafclarstwa kantylko- 
wego (bajorkowego). Punkt ten wykonuje na 
zamówienie oznaki służb 1 stopni wojskowych, 
straży pożarnej, leśnictwa, milicji obywatelskiej^ 
kolejowej, proporce, haft na czapki.
Zamówienie w każdej ilości przyjmuje:

PUNKT USŁUGOWY NR 1 W POZNANIU, ST. RYNEK 44 
(wejście od ul. Woźnej). K1682

Skradziono legitymację służ­
bową nr 683 — 683a oraz 
zniżkę kolejową wydane przez 
OUL. kartę meldunkowa pra­
wo jazdy II kat. nr 0049. na 
nazwisko Stanisław. Władysła­
wa Piechowiak, Poznań, Kniew- 
skiego 4. m. 7. 11431?

Zgubiono papiery samochodo­
we samochodu Ford A 47-176. 
Uczciwego znalazcę proszę 
zwrot za wynagrodzeniem. — 
Zielonka. Poznań. Marę Gar­
baty 7. 11404?

Skradziono legitymację Związ­
ku Zawód, legitymację Ubez­
pieczało! Społeczne! kartę 
meldunkową. pokwitowanie 
ankiety 4 świadectwa szkol­
ne. kursów na nazwisko Te­
resa Bielach. 11410?

dużą. — ^ęrty składać 
do Głosu Wielkopolskie, 
go dla K1717.

Różne
Podnoszenie oczek na pocze­
kaniu. Poznań St. Rynek 5CL 

11157g

Plisowanie spódnic i 
plis wykonuje solidnie . 
ko. — K Noakowa, Poznań, 
Dzierżyńskiego 81, 11230g

drobny 
i szyb.

i
w dniu 2 sierpnia 1952 zmarł. namaszczony Oleja­

mi św., mój najdroższy mąż. nasz ukochany ojciec, 
syn, brat, śp.

Dnia 1 sierpnia 1952 zmarła. PO długich cierpie­
niach, opatrzona Sakramentami św., nasza najdroższa 

nigdy niezapomniana matka, teściowa, babcia, pra­
babcia. siostra i ciocia, śp.

z Nowaków Wincenty Kujawa

Poznań,

odbędzie się dziś, we wtorek 5 bm,. o go- 
z kaplicy cmentarnej na Górczrnie.

W ciężkim smutku oogrążeni 
córki, zięciowie, wnuki, prawnuki 

ul. Graniczna 6, m. 16. U40ig

Pogrzeb odbędzie się 
kaplicy cmentarza w

Środa ul. Kegla 5.

budowniczy
w środę 6 bm . o godz 17 
Srodz:e.
o
w

erym donosi pogrążoną 
s^ębokim smutku i żalu

rodzina
11397?



Z Ziemi Lubuskiej
Tartak w Sulęcinie 

szczycić się może szeregiem 
przodujących robotników. I 
tak od dłuższego czasu po 
186% normy wykonują ro­
botnicy z placu surowca: 
Wincenty Ładanowski i Win­
centy Szablewski, a po 180% 
trakowy Franciszek Sty. 
dłowski oraz obrabiacz po­
kładów Stefan Struch. Dzię. 
ki nim oraz idącym w ich 
ślad pracownikom, produkcja 
tartaku stale wzrasta.

*
tartaku

Celem 
tualnym __ —
zniszczyć zebrane plony,"rol­
nicy lubuscy poczynili szereg 
odpowiednich przygotowań, 
współpracując z ochotniczy­
mi strażami pożarnymi, 
czyszczono A _ 
dzieży, a następnie wypeł­
niono wodą wszelkie zbiorni­
ki i beczkowozy używane do 
robót gospodarskich. W zro­
zumieniu wspólnego dobra, 
chłopi przestrzegają ściśle 
zakazu palenia tytoniu i roz­
palania ognisk w pobliżu 
stert zboża, stogów, lasów i 
stodół.

zapobieżenia ewen- 
pożarom, mogącym

O- 
z pomocą mło-

A
Rozpisany przez Wszechni ­

cę Radiową konkurs na naj­
lepsze opracowanie tematu o 
metodach i organizacji pra­
cy samokształceniowej wy. 
wołał znaczne zainteresowa­
nie. Z miast i wsi woj. zielo­
nogórskiego napływają liczne 
odpowiedzi.

«
Celem poprawy wrarunków 

-bytowych w Zielonej Górze 
planem remontów kapital­
nych zostało objętych ok. 203 
budynków o powierzchni 
mieszkalnej 38 tys. m2. Na 
koszty remontów przewidzia­
no ponad milion złotych.

*

Zatrudnieni przy rozbudo­
wie Fabryk Celulozy w Ko. 
strzyniu nad Odrą robotnicy 
zajmują wraz z rodzinami 
wygodne mieszkania w wyre­
montowanych domkach jed­
norodzinnych oraz blokach 
zakładowych. Dalsza partia 
mieszkań oddana będzie do 
użytku jeszcze w tym

*
roku.

PKP 
zielo- 

zwierzęta 
szczególnie kró.

Wielu pracowników 
zatrudnionych w woj. 
nogórskim hoduje 
futerkowe 
liki. Przy poparciu ZZK każ­
dy z chętnych hodowców o- 
trzymuje parkę rasowych 
królików, którą zwraca po 
rozmnożeniu się króliczego 
potomstwa, (tur)

*
Powszechna Spółdzielnia 

Spożywców w Gorzowie uru­
chomiła dla swych członków 
punkt usługowy pogotowia 
krawieckiego. Innowacja ta 
przyjęta została przez spół­
dzielców z wielkim zadowole­
niem. (tur)

FILM

Poci uwagę ćfyrekcji PKP

Więcej opieki
nad przesyłkami owoców

[ KRONIKAI 
J SIERPIEŃ
----------- --------------- I

Pracowity zespół Państwowego Teatru zo Gnieźnie, 
którego dyrektorem jest obecnie Andrzej Uramowicz, 
wyjechał na gościnne występy do województw szcze­
cińskiego i zielonogórskiego. Na zdjęciu scena z 3 aktu 
komedii Aleksandra Fredro „Godzien litości”. Od łe. 
wej: Irena Charkowska (Laura Łęcka), Jerzy Korcz 
(Dormund), Antoni Jeśmontowicz (Elwin), Lucyna 
Lawrencówna (Antonina'', Janusz Nałęcz (Warski). 
Dekoracje wykonał prof. Jerzy Feldmann. Przedsta­
wienie inscenizował i .reżyserował: dyr. Andrzej Ura. 

mowicz.

Najlepszym dostawcą wa. 
rzyw w powiecie rawickim 
jest gromada Kawcze i Spół­
dzielnia Produkcyjna w 
Gostkowie. Ogrodnik tej 
spółdzielni Franciszek Przy­
był stara się, aby na czas za­
wieść dó Rawicza kapustę, 
marchew i buraki. Podobnie 
Spółdzielnia Produkcyjna w 
Piaskach uzyskuje duże wy­
niki w odstawach warzyw, a 
także spółdzielnia w Łasz- 
czynie. Do 20 lipca br. sprze­
dały one dla Przedsiębior­
stwa Skupu Owoców i Wa­
rzyw w Rawiczu 7,3 tony wa­
rzyw, tonę ziemniaków i 1600 
kg owoców.

Spośród PGR-ów wyróżnia 
się pod względem jakości do­
starczonego towaru, opako­
wania i sortowania, gospo-

0 dobrych i złych dostawcach mleka
Mamy w województwie poznańskim wielu dostaw­

ców mleka, którzy wykonują nie tylko swoje mie­
sięczne plany obowiązkowych dostaw, lecz starają 
się oddać państwu jak największą ilość mleka ponad 
plan. Realne plany, dostarczone na czas wszystkim 
chłopom, rzetelny odbiór mleka i rzetelna analiza 
zawartości tłuszczu w odstawionym mleku, sprawnie 
działający Komitet Dostawców Mleka i punktualne 
wykonywanie wypłat przyczyniają się w wysokim 
stopniu do wykonywania i przekraczania indywidu. 

alnych planów dostawy.
W powiecie konińskim, w 

gminie Stare Miasto, w gro­
madzie Rumin, odwiedziliś­
my 7-hektarowego Stanisła­
wa Deseckiego. 
czerwcu br. 
2109 litrów 
plan. Należy podkreślić, że 

dostarcza
i

W maju i 
dostarczył on 

mleka ponad

Desecki dostarcza mleko 
własnym wozem i zabiera 
ponadto mleko z całej gro. 
mady. W gromadzie Między, 
lesie, gmina Gosławice (pow. 
Konin) spotkaliśmy Wojcie­
cha Warzycha, posiadające­
go 1,5 ha ziemi, który w ma­
ju i czerwcu br. dostarczył 
866 litrów mleka ponad plan. 
Nie czekając na pomoc Po­
wiatowego Zakładu Mleczar. 
skiego w Koninie — dostar­
cza mleko na własnym rowe­
rze.

darstwo Jabłonna, Goście, 
jewice, Dłoń i Sielec.

Szczególnie duże ilości wa. 
rzyw napływają z plantacji 
założonych w gromadach 
Kawcze i Szymanowo. Józef 
Skrzypek z tej ostatniej gro­
mady twierdzi, że w przysz­
łym roku obszar zasiewu wa­
rzyw zostanie zwiększony do 
30 ha ponieważ uprawa ich 
przynosi duże korzyści.

Dzięki tym ogrodom oraz 
PGR.om przedsiębiorstwo wy­
konało plan skupu za czer­
wiec br. w 289%. Warzywa i o- 
woce odstawia ono przeważnie 
do ośrodków przemysłowych, 
sanatoryjnych i wczasowych. 
Stwierdzono, że niedosta. 
tecjma jest opieka pracowni­
ków PKP nad przesyłkami. 
Zanim towar nadejdzie do 
miejsca przeznaczenia, czę­
sto jest nieświeży, ponieważ 
wagony zbyt długo przetrzy­
mywane są na węzłowych 
stacjach. Sprawą tą winna 
bliżej zainteresować się Dy. 
rekcja PKP w Poznaniu i 
Wrocławiu, (wt)

H

WTOREK
Marii

Słońce w.: 4.17
zach.: 19.38 

Księżyc w.: 19.3S 
zach.: 3.132$

Pogodnie lub dość pogodnie 
ze skłonnościami do burz na 
zachodzie kraju. Temperatu­
ra maksymalna od 4-22 st. C 
do 4-29 st. C. Wiatry słabe, 
przeważnie z kierunków po­
łudniowych i południowo- 
wschodnich.

Dyżur pełni: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia i interna), 
ul. Szkolna 14/16, tel. 511-11

APTEKI:
nr 
nr 
nr 
nr 
nr 
nr

95: Armii Czerwonej 25
97: Dzierżyńskiego 144 
101:
105:
117:
174:

Rynek Śródecki 
Mazowiecka 12 
Kraszewskiego 12 
Rokossowskiego 47

Tim tymczasem dostarczył 
74 litry. Marian Sztuba z 
gromady Sycyn (gm. Obor- 
niki-Południe) posiada 0,70 
ha ziemi i jedną krowę. W 
maju br. odstawił on 160 li­
trów mleka, a w czerwcu br. 
210 litrów.

Józef Kurczewski z groma, 
dy Boguniewo (gmina Ro­
goźno) posiada 4,9 ha ziemi 
i 4 krowy. Plan obowiązko­
wej dostawy mleka dla nie­
go wynosił w maju br. 188 
litrów, a dostarczył 980 li­
trów. Kurczewski mówi, że 
przed wydaniem dekretu 
Prezydium Rządu o obowiąz­
kowych dostawach mleka — 
gromada Boguniewo uchwa­
liła na zebraniu gromadz­
kim dostarczyć z 1 ha — 360 
litrów mleka. Oprócz wzoro. 
wego dostawcy mleka Józefa 
Kurczewskiego mieszka w 
gromadzie Boguniewo kułak 
sabotujący dostawę, Mieczy­
sław Smogór, posiadający 
30 ha ziemi, a jego dzienna 
dostawa mleka wynosi dosło­
wnie 1 litr.

Natomiast Władysław No­
wak z gromady Żukowo (gm. 
Oborniki.Południe) posiada 
tylko 2,5 ha ziemi i 2 kro­
wy, a w maju i czerwcu br. 
odstawił ponad plan aż 1760 
litrów mleka, (wjc)

Nowa spółdzielnia 
produkcyjna

W gromadzie Rzęślice pow. 
Sulęcin powstała ostatnio 
spółdzielnia produkcyjna. Ce­
lem uczczenia 8 rocznicy o- 
głoszenia Manifestu PKWN 
chłopi nadali jej nazwę „22 
Lipca”. W dniu otwarcia 
spółdzielni, odbyła się w 
Przęślicach sesja wyjazdowa 
PRN, po której zespół świet­
licowy dzieci pracowników 
Domu Słowa Polskiego z 
Warszawy, przebywających 
na koloniach wakacyjnych w 
Sulęcinie, wykonał bogatą 
część artystyczną, (tur)

129 tjjsięcg 
kilometrów

Piękny sukces odnieśli ko. 
lej arze wolsztyńskiej paro­
wozowni: maszyniści Antoni 
Łowiński i Stanisław’ Kraw­
czyk oraz palacze Franci­
szek Lehman i Kalina. Pro­
wadzony przez nich parowóz 
typu Tr.203 przejechał 129 
tysięcy kilometrów bez wy­
trącenia z turnusu. Dzielni 
kolejarze zaoszczędzili więc 
dwie
wiele ton węgla 
54 000 złotych. Najlepszy war­
nik w kraju na tego typu pa. 
rowozie, osiągnęła czwórka 
kolejarzy dzięki sumiennej’ 
poprzedniej naprawie, doko­
nanej przez załogę warszta-. 
towej parowozowni Wol­
sztyn. (kh)

troszczy się o to Jadwiga 
Rychlik, czy robotnik i inte­
ligent pracujący w mieście i 
ich dzieci będą miały mleka 
pod dostatkiem. W gromadzie 
Ługi Ujskie do wzorowych 
dostawców należy Jan Poli- 
tycki, a w Trzciance Jan 
Iwaszkiewicz.

W powiecie wolsztyńskim 
przybyliśmy do gromady Wi. 
dzim Stary do Walentego 
Młynkowiaka, posiadającego 
7 ha gospodarstwo. Młynko- 
wiak należy do wzorowych 
rolników. Z obowiązków wo­
bec państwa wywiązuje się 
tak, jak przystało na pełno- 
.wartościowego obywatela. 
Swój plan dostawy mleka w 
maju br. wykonał w 364%, 
a w czerwcu w 339%. Należy 
podkreślić, że Młynkowiak 
był przodującym dostawcą 
mleka również przed wej. 
ściem w życie dekretu.

W gromadzie Barłożna ob. 
Kolarska posiada 7 ha go­
spodarstwo i jest wzorowym 
rolnikiem. W maju wykonała 
plan dostawy mleka w 706%, 
a w czerwcu w 231,4%. Plan 
dostawy żywca wykonała ró­
wnież z nadwyżką 130 kg. W 
tej samej gromadzie odwie­
dziliśmy Zygfryda Jokiela, 
który plan dostawy mleka w 
miesiącu maju wykonał w 
305%, a w czerwcu w 339%. 
Poza dostawą mleka dostar­
czył on do punktu skupu 
400 kg żywca ponad plan.

Józef Kiniorski, chłop ma. 
łorolny z gromady Budzyń 
(powiat Chodzież) -wykonał 
w maju br. plan dostawy 
mleka w 2750%, a w czerwcu 
2730%.
się z 3 
bywa 
służbę
Józef Kiniorski od kilku lat 
prowadzi hodowlę bydła ro­
gatego i drobiu.

Szczepan Tim z 
Pacholewo (gmina 
Północ) posiada 1 
i jedną krowę.
czerwiec plan dostawy mleka 
dla Tima wynosił 18 litrów.

1

Jan Garbacz z gromady 
Biała, powiat Piła, jest wzo­
rowym dostawcą mleka w 
Trzciance. Zupełnie zanie. 
dbali się w odstawie mleka 
Ludwik Matysiak i Mieczy­
sław Kubera, obaj z groma­
dy Biała. Do specjalnej ka­
tegorii dostawców mleka na­
leży Jadwiga Rychlik, która 
mając duże możliwości zwię. 
kszenia dostawy mleka, sta. 
le szuka prywatnych, 
szych” rynków zbytu.

„Mury Malapagi
W7 filmie tym świetny aktor francuski Jean Gąbin
” występuje u boku równie doskonałej Izy Mi­

randy. Gąbin gra tajemniczego pasażera statku, 
który ścigany przez policję ucieka z Francji do Włoch. 
Tu w portowym mieście^ poznaje Martę (Mirandę) i 
jej córeczkę Czekinę. Sprawy>zdają się przybierać do­
bry obrót. Niestety — szczęście kochanków zostaje 
pewnego ranka brutalnie zburzone. Piotra aresztuje 
policja.

Ciężki to film. Salę opuszczamy pąd wrażeniem 
wysokiego kunsztu artystycznego jego twórców, lecz 
przygnębieni tym, że Rene element każę serio wie­
rzyć nam we wszechwładzę przypadku, w fatalizm 
losów ludzkich, bierność człowieka i bezapelacyjną 
śmierć jego marzeń o szczęściu. Jest również inne je­
szcze wrażenie, jakie ten film wywiera. Autorem tego 
nie jest ani Cement, ani aktorzy, lecz studium dub­
bingowe Filmu Polskiego. Film w oryginale ma dialogi 
francusko-włoskie. Tym tłumaczy się fakt, że przy­
byszowi z Francji nie zawsze jest łatwo porozumieć 
się z mieszkańcami włoskiego miasta. Tymczasem 
nasi spece od dubbingu w twórczym rozpędzie u- 
dźwiękowiii w języku polskim mieszane dialogi fran- 
cusko.włoskie. W rezultacie widz spostrzega ze zdu­
mieniem, że ludzie mówiący tym samym językiem, 
nie mogą się porozumieć. Efekty zgoła nieoczekiwa­
ne, wypaczające nawet sens niektórych scen (np. 
fragment w urzędzie policyjnym) i wyrządzające wiel­
ką krzywdę filmowi. Również samo tłumaczenie nie 
jest szczególne. Iza Miranda wypowiada czasem ta­
kie sentymentalne banaty, że trudno uwierzyć, iż to 
element był reżyserem tego filmu. Dźwięk dialogu 
wyraźny jednak brak mu niekiedy odpowiedniej per­
spektywy.

Okazuje się, że z dubbingiem trzeba bardzo ostroż­
nie, że czasem lepiej pozostawić częściowo brzmienie 
w oryginale, a najlepiej — rzecz całą dokładnie przed. 

[ tern przemyśleć. J. B.

Rodzina jego składa 
osób. Jedyny syn od. 
obecnie zaszczytną 
w Wojsku Polskim.

gromady 
Oborniki- 
ha ziemi 

Na miesiąc

W sprawie filmu
Teresa Skirmunt z Kalisza opi­

suje nam swoje wrażenia wynie­
sione z kina po obejrzeniu filmu 
francusko-włoskiego pt. „Mury 
Malapagi”. Twórca tego filmu, 
Rene Clement, jest jednym z 
najwybitniejszych filmowców 
Francji. Wyświetlany był u nas 
jego film „Potępieńcy” — w ory­
ginalny sposób ukazujący ostat­
nie dni i upadek hitlerowców, ( 
oraz „O świcie”, piękny, o szla­
chetnej myśli film z życia górni­
ków francuskich. Niestety „Mu­
ry Malapagi”, mimo dużych jak 
zwykle u Clementa walorów ar­
tystycznych, jest filmem innego 
gatunku niż realistyczny i po­
stępowy „O świcie”. Zamiesz­
czamy recenzję z tego filmu, 
która, jak widzicie, pokrywa się 
w zasadzie z Waszym zdaniem. 
Piękno w tym filmie jest,- lecz 
piękno chore, które bynaimniej 
nie pomaga w codziennym ży­
ciu. Cieszy nas bardzo, że potra­
ficie patrzeć na filmy w sposób, 
który dobrze świadczy nie tylko 
o zmyśle krytycznym, lecz tak­
że o zrozumieniu zadań, jakie 
ma u nas film do spełnienia.

Chłopi z Sulęcina 
odstawiają 
zboże

Po skoszeniu żyta rolnicy 
z Sulęcina przystąpili nie­
zwłocznie do podorywek oraz 
omłotów. W dniu 26 lipca 
odstawili już pierwsze partie 
zboża do GS.u. Między wła­
ścicielami gospodarstw roz­
winęło się współzawodnictwo 
o jak najwcześniejszą odsta­
wę zboża dla państwa oraz o 
szybkie wykonanie jesien­
nych siewów. By maszyn om- 
łotowych nie przewozić z jed­
nego pola na drugie, kilku 
gospodarzy jak Dreger, 
świerc, Pilarczyk i Kaczor 
postanowiło dokonać omło-

naprawy rewizyjne i 
na sumę

Akcja letnia 
dla dzieci 
i młodzieży 
w woj. poznańskim

Pierwszy turnus wczasów 
letnich dla dzieci i młodzie­
ży w województwie poznań-

tów w jednym miejscu. Roi- i S£im objął przeszło 22 tysię- 
nicy ci wezwali wszystkichi uczestników. Ponad 50 ko- r» WSI r'O . .. , __ Jl. conn .chłopów z okolicznych wsi do 
wstąpienia w ich ślady, (nik)

...kierownictwo gorzelni w Lu- 
brzu (pow. Środa) nie postara 
się o wyszlamowanie stawu, 
znajdującego się w podwórzu 
majątku, do którego to stawu od 
4 lat spływają wszelkie odchody 
z gorzelni? A co z akcją sanitar- 
no-porządkową?

...prezes koła Związku Samo­
pomocy Chłopskiej w Stobnicku, 
pow. Oborniki nie zorganizował 
w bieżącym roku ani jednego 
zebrania? Obudźcie się, prezesie, 
bo zima już dawno przeszła.

...personel Gospody Ludowej 
w Obrzycku, pow. Szamotuły 
żyje na bakier z czystością i hi­
gieną? Świadczą o tym leżące na 
podłodze gospody zapałki, papie­
rosy i wszelkiego rodzaju pa­
piery.

lonii i obozów dla 5300 u- 
czestników urządziły szkoły 
i organizacje ZMP. 7500 dzie. 
ci spędza wczasy w ośrod­
kach uruchomionych stara­
niem wydziałów socjalnych 
zakładów pracy ~ nn 
piękniejszych

w 73 naj- 
miejscowo- 

sciach Wielkopolski. W pier. 
wszym turnusie uruchomio­
no w Wielkopolsce półkolo­
nie dla 3 tysięcy dzieci. U- 
rządzono też wczasy w mie­
ście dla 400 uczestników. W 
ramach akcji letniej orga­
nizowane są również 3-dnio. 
we wycieczki dzieci ze wsi 
do miast. Liczba ich uczest­
ników wynosi ogółem 1500. 
Z drugiego turnusu akcji 
letniej skorzysta około 18 ty­
sięcy dzieci. (—)

Teatry
POLSKI — nieczynny 
NOWY —

Nakło -
jazd owy
„Godzien
Zagórów
Komedia
„Rodzinka1

nieczynny
- Teatr Ob- 

z Gniezna: 
litości” 
— Teatr
Muzyczna:

APOLLO — g. 16. 18.15 
i 20.30 — „Chrzest
bojowy”

BAŁTYK — g. 15.30, 18 
i 20.30 — .l‘od nie­
bem Sycylii**

MUZA - 2 16 18.15
i 20.30 „Dziewczęta 
z baletu”

RIALTO — g. 15.30, 18 
i 20.30 „Małżeństwo 
aktorki"

CO GDZIE KIEDY
WARTA — g. 14 i 16 

„Dzielny Gajczi", g. 
18 i 20 — „Zasadzka**

(.ETNIE - g. 16. 18 i 
20 — „Ślub z prze­
szkodami"

METALOWIEC — g. 
17 i 19.30 — „Śpiew 
jest pięknem życia**

PUSZCZYKOWO - g 
20 — „Bojownik wol­
ności"

CYRK nr 6 — g 19.30
FOTOPLASTIKON — 

g. 10—22 — „Wyspy 
Sundajskie"

Radio
Program IT

fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05, 7.55. 12.04, 14, 17,
13.50 (P), 21, 23.50

Koncerty:
Audycje inne:

5.22 — poranny, 6.50,
7.20 — rozrywkowy,
12.15 — rozrywkowy,
12.45 — na swojską 
nutę, 14.30. 16 — pie­
śni Jana Brahmsa,
16.50 (P) — węgier­
ska muzyka ludowa,
17.15 — piosenki ra­
dzieckie, 18 (P)) — 
muzyka operetkowa,
18.30 — rozrywkowy, 
20 — symfoniczny,
21.30, 22.20 — tanecz­
ny, 23 — solistów

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 5.20 
(P) — „O czym rol­
nik powinien pamię­
tać**, 6.10 — kalen­
darz radiowy, 5.15 
(P) — „Sprawa jest 
prosta”, 8.30 — dla 
obozów letnich, 11.45 
głos mają kobiety, 
12.30 — dla wsi, 15.30 
dla świetlic dziecię­
cych. 16.20 (P) — mo­
zaika poznańska, — 
18.25 (P) — dla ko­
biet, 19.05 (P) — mó­
wią radiowęzły 19.20 
(P) mikrofon wśród 
żniwiarzy, 19.22 (P) i 
dla wsi. 19.30 — mu- j 
zyka i aktualności

oort:
21.26 — wiadomości 
sportowe

WYDAWCA: Instytut Prasy 
„Czytelnik**,NAKŁADCA: HSW 
„Prasa".

REDAGUJE ZESPÓŁ.
REDAKCJA: Poznań, ul. Gran, 

waldzk-a 19, II ptr. Telefony: 
centrala (łączy wszystkie działy) 
62-70, 64.75, redaktor naczelny 
78.76, sekretarz redakcji 74.36, 
dział miejski 79.88. dział listów 
i interwencji 78-57, 78-64, redak. 
tor dyżurny (do godz. 22) 64.75. 
drukarnia (nocny) 64.72. Godzi, 
ny przyjęć w redakcji: od 10 
do 12.

ADMINISTRACJA: Poznań, uł 
Grunwaldzka 19. parter.

PRENUMERATA: zamówienia 
przyjmują wszystkie urzędy 
pocztowe, listonosze oraz kioski 
gazetowe.

OGŁOSZENIA: Biuro Ogło- 
szeń RSW Prasa. Poznań, ul. 
Świerczewskiego 3. tel 62.31, 
konto PKO Poznań V 5220.110. 
Biuro czynne od 7 do 16.30 w 
soboty do 14.30 Za dział ogfo. 
szeń redakcja nie odpowiada

DRUKARNIA: Zakłady Gra. 
ficzne im Marcina Kasprzaka 
Poznań ni Wawrzyniaka 39
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